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Adres dla telegramó' r:

„ K U R IE R  P O L S K I"  —  r .R A K Ó łT
lęhopuów  Pedrkcja “:*i m « i .

Opinja rosyjska w Bułgarii.
S w ie t  p e te rsb u rsk i  zastanaw ia cię w a r ­

tykule w s tęp n y m  n ad  kw est ją  bu łgarska .  
P ism o to zaznacza, że jedyn ie  w  in teresie  
poko ju  ogólno eu rope jsk i  egu rzą d  ruski p o ­
w strzym yw ał dotąd  i p o w s t iz y m a  się 
je szcze w  e i ą ^ .  , ,ew nego  czasu o.l s ta n o ­
w czego w so raw ie  bu łgarsk ie j  Kroku. Z u ­
c hw a łość  rzą d có w  so f i jedch  rnoże w s z e k ą  
w yczerpać  cierpliwość, . do czego z resz tą  
w idocznie dąży rząd  bułgarski ,  uw ażający  
w ojnę  eu rope jską  za jedyny  ś ro d ek  rozw ią­
zan ia  kw'estji. „O b raz a  k aw a sa  rusk iego  w  
F il ipopolu  w  czasie misji jen .  K au lbarsa ,  
za m o rd o w a n ie  przyjació ł Rosji, ogłoszenie  
fa łszow anych  d o k u m e n tó w  Ja k o b so n a ,  zu ­
chw ałość  prasy  bu łgarsk ie j  w obec  Rosji, 
p rzeszkody  czynicne ru sk iem u  T o w arzy s tw u  
żeglugi dunajskie j,  o b raż an ie  p ra w o s ła w ia  
i du ch o w ie ń s tw a  — wszystko to są w y ­
zw ania  rzu c an e  Rosji przez u z u r p a to r ó w “ . 
S w ie t nie sądzi, by wł.isciwem było w y­
zw ania  te p rzy jm ow ać, choćby d la tego,  *e 
jegu zdan iem , iz ą d  sofijski j e s t  tylke n a ­
rzędziem  w  ręku  ag e n tó w  aus tr jack ieh  i 
niemieckich i p o w tó re  d la tego, że „b e zp o ­
ś red n ie  w m ieszan ie  się Rosji do sp raw  buł- 
garsKich d o p rew ad z i ło b y  do n iewłaśc iw ej 
walki, w celu pow tó rn eg o  w yzw olen ia  na  
r o d u  bu łgarsk iego  z p o d  ja rz m a  Rego w ła ­
snych w yrodnych  dzieci*1. „Z a ch o w u ią c  sy- 
sLcm wyczekujący -  p o w ia d a  m m c/ — go 
tow ać  się t r ze b a  zwolna du walki z o p ie ­
k unam i ubecnej  B u łg ar j i11. Zreszlifc sreau  
n ie wal pi o tern, że n a ró d  bu łga rsk i  z r z u ­
ci sam  wkrótce ja rz m o  lej opieki cu d z o ­
ziemskiej, „ s tan  rzeczy bo w iem  v. Bułgarji 
jest zbyt. n ie n a tu ra ln y m ,  by m ógł t iw a ć  
d łużej" .  S y m p lo m  zw ro lu  w' usposob ien iach  
bu łgarsk ich  S w ie l  u p a t r u j1 w e wzroście 
prasy opozycyjnej,  ropi ezentuwanc-j przez 
organy  Postąp i liubo tiuk . O b jaw  ten  w s z a k ­
że, jak w idać  z te leg ram u  do Noi.r. W r , 
o d m ienne  m a  nieco od w skazyw anych  przez 
Si<:<r( ź ródła .  T e leg ram  op iew a ,  że p ra sa

 opozycyjna m ą  j e d ynie nn..ceLu obalen ie
S lamou-.owa że ~na czele jej s to ją  rozmail i 
byli ministi-owie i ludzie in sp irow an i przez 
dyp lom ację  nnslrjacl ą i księei i Koburskiego, 
który n a w e t  udziela p ism om  opozycyjnym  
pewuc-j zapom ogi p em ąż i ie j .

T ak  się p rzeds taw ia  w strc-zczeniu  a r ty ­
kuł SicicUi■.

W idocznie jednak  red a k to r  tego sz.mn- 
"'iiegffl dziennika, nie m a  żadnych s to s u n ­
ków z losyjskim m in is t iem  sp raw  ze w n ę trz ­
nych. bu gdyby był w bliższym z nim k o n ­
trakcie, nigdy bv nie ośmielił się coś p o d o ­
bnego napisać .  D yplom acja  rosyjska, z a n a d ­
to jest sp ry tną  i pi zeb e g ł a , ;diy w ystąp iła  
do gry z ka r tam i o tw ar ł ,  mi. W iem y dobrze, 
że ciągle m inu je  rządy księcia Koburgskiego 
i u rzą d za  ca łe  szeregi sp isków, lecz robi 
to w wielkiej cichuści i g łośno zaznacza, 
że ją Bulgarja , nic nie obchodz i i zupe łn ie  
się nie chce m ieszać do je j w ew nętrznych  
rządów .

iow ażnic-jsze dzienmki pe tersburgsk ie ,  
ciągle to p o w ta rz a ją  i dyp lom acja  e u ro p e j­
ska. przyzwyczaiła  się do s łuchan ia  p o d o ­
bnych  eiukubracyj.

S woją  drogą,  gaze ta  <S w id , w ypow iedz ia­
ła  szczerą p r a w a ę  i o tw arc ie  w yjaw iła  za­
p a t ry w a n ie  rząaj} rosyjskiego. Gdyby gabi­
net petersburgsk i w iedzia ł  na pew no ,  że 
ż a d n e  m ocars tw o  in te reso w an e ,  nie z czyn­
nym  p ro tes tem , przeciwko okupacji  Bułgarji,  
od daw nego  ju ż  c z a s u , bylibyśmy św ia d k a ­
mi, w ylądow an ia  kilku Jywizyj rosyjskich 
w W arnie ,  lub  Burgas. Czuje on jednak ,  
iż po jaw ien ie  się pierwszego żu ln ierza  m o ­
skiewskiego na  ziemi bułgarskiej,  s ta łoby  
się p rzyczyną ogólnej wojny europejs ide j i 
p ie rw szy  s trźa ł  wymierzony p rzeciw ko Bul- 
g a r j :, odbiłby się tysiącznem  cchein, na  c a ­
łym  kontynencie .

W yw ołan ie  tych zawikłań, nie leży o b e ­
cnie, w in teresie  Rosji ,  bo jeszcze m e je>t 
go low ą do wojny, D latego też milczy ze 
spoko jem  ewangelicznym , przyję ła  wszystkie 
zmiany w Bułgarji

Z chwilą, gdy się poczu je  na  siłach, 
zm ieni także i sw oją  tak tykę  poko jow ą. 
W tenczas  okrzyk m o s k ie w s k i : j h u r r a  n a  
w r a h u “ , rozlegnie  się p o d  sa m e Bałkany i 
E u io p a  będzie m us ia ła  wystąpić z in te r ­
wencją.

T o  s tan ie  się p rzyczyną wojny  ogolre j ,  
k tó ra  w  sw oich  sku tkach  może pow ikłać  
w sze lk ie  rachuby  dyp lom atów .

Trójpr/ .ym ierze, s to jące  na  straży pokoju , 
udaje, lub wietzy istotnie, że car, ożywiony 
je s t  najlcpszerni chęc iam i co do u trzym an ia  
sta liw  <ldu obecnego. Dziennik S w ie t, o d ­
s łon i ł  rąbek  usposob ień  n a ro d u  rosyjskiego, 
za co pow inniśm y być m u  n a w e t  w d z ię ­
czni, gdyż lepiej mieć do czynienia z o tw ar  
tym w rogiem , niż ze skrytym.

(Jo p r a w d a  e łos  n a ro d u  nie wiele znaczy 
w rządzie  rosyjskim, lecz tu ta j  rząd  i n a ­

ród  czują je d n a k o w o  i posiada ją  w spó lne  
poglądy  n a  sp ra w ę  bu łgarską .

A rtyku ł S io ld a  p rzeszed ł  bez w rażen ia  i 
żaden  z pow ażn ie jszych  o rganów , nie u w a ­
żał za s tosow ne , pow tórzyć  go dosłow nie .

Jes t  on je d n ak  bardzo  in te resu jący  i d la ­
tego poświęciliśmy m u obszern ie jszą  u- 
wage.

I  SPRAWIE WODOCIĄGOWEJ.

P o  up ływ ie  dw udz ies tu  dw óch  lat uzyJ 
sk a ła  na reszc ie  w o d a  g ru n to w a  p ra w o  oby­
w a te ls tw a  m iędzy wodam i m ogącem i się 
w spó łub iegać  o z a o p a trz en ie  K ra k o w a  w 
o ob rą  i z d ro w ą  w odę dla w odociągu  m ie j­
skiego. gdyż u c h w a łą  z dn ia  30 czerw ca 
i 898 r. udzieli ła  R a d a  n u as ta  komisji w o ­
dociągow ej kw otę  4.000 złr. n a  koszta ja ­
kościowych b a d a ń  wód grunLowych w  oko­
licy K rakow a. W odociąg i  miejskie bywają 
z a o p a t ry w a n e  w p o t r z e b n ą  d la  n ich  wocię 
z jezior, rzek  i s t rum yków , ze ź róde ł  g ó r­
nych to je s t  nadz iem nych ,  i w głębnych , 
c^yli w ó d  grunLowych, a nareszc ie  — skąd  
wszystkie w ody  n a  świecie p o c h o d z ą  — to 
je s t  w p ro s t  z atm osfery ,  co p rzew ażn ie  w  
na jnow szych  C/.asach się dzieje w  Anglji,  
na jzd row szym  kraju  naszej kuli ziemskiej.

P rzed  m  eh laty w ydano  w  ki akowskiej 
komisji w odociągow ej w yrok  n a  wszelkie 
w ody gi un low e ,  m o tyw u jąc  go tern, ze każ­
da w o d a  g ru n to w a  je s t  p rzew odn ik iem  kon- 
tagiów. Przec iw  tem u p rzesad o w i w alka się 
n ie u s ta n n ie  aż do tąd  toczyła i dop ie ro  te 
raz  zos ta ła  s ta n o w cz o  rozstrzygn ię tą .  Jes t  
to więc znów  je d n a  z tych do d a tn ich  zdc 
byczy, o k tórych n ie d aw n o  tem u wspomi 
lia łem, o m aw ia jąc  sp raw ę  w odociągow ą,  bo 
pos iadam y w blizkiej okolicy w kilku p u n ­
ktach znakom ite j jakości w ody  grun tow e, 
czego d o w o d em  dolina Sułoszówki w Gie­
b u łtow ie  i do lina  rzeki Biuluchy n a  P ią -  
dn iku Białvm, k ióre  d o tą d  ig no row ano .

Jakoti  ż g łów ną dolinę rzeki Wisty n ie 
b a d a n o  do tąd  dos ta teczn ie  i p raw id łow o ,  
Do ją  b a d a n o  tylko do g łębokości ,  do kto 
rej. sięgają s tu d n ie  nor lonow sk ie ,  a to w ce­
lu by się dostać  do czystej wody, k tórahy 
oszrzt d / i ł a  znaczne kosz ta  filtracji wody 
rzecznej. P rzekonawszy  się jednakże,  iż w o ­
da w g łębna  nie pochodzi w cale z s o n d a  
Wisły lecz lam odp ływ a,  i że w lej g łę b o ­
kości z jakiej ją  m ożna  było s tu d n ią  N o r­
io na wydobyć, jes t  wszędzie n ie zd a tn ą  cl la 
w odociągów, bo mniej lub więcej zakażoną ,  
zan iechano  wszelkich b a d a ń  sięgających do 
głębszych kondygnacyj,  m im o tego. że z a ­
przeczyć ctotad nic m ożna  stonow czo , iż 
w dolinie Wisły nie m a dobrej  i zdrow ej 
wody g runtow ej,  est bow iem  faktem u do-  

! w odn iunym  u rzę d o w e m i p o m ia ram i  ilości 
( wody, p rzypływ ającej  kory tem  Wisły, celem 

regulacji  tegoż kory ta  p rz e p ro w a d z o n e g o  
ściśle i um ieję tn ie ,  iż między T yńcem , a 

I m o s tem  żelaznym  n a  Zwierzyńcu, pom im o 
' zupe łnego  b ra k u  w idocznych  bocznych  d o ­

pływów , przy no rm alnym  w odoslan ie ,  p r z e ­
p ływ a kory tem  Wisły p o d  m ostem  zwie 
rzynieckim, blisko 3 m etry  sześćcienne więcej 
wody w je d n e j  sekundzie , j a k  w T yńcu . 
Ź ród ła  w ydobyw ające  sie na tej 10 k ilom e­
trow ej p rzes trzen i  w korycie sarnej rzeki 
Wisły są znaczne,  w ydając  m niej więcej 20 
razy lak wielką ilość wody, juk  w yda ją  
wszystkie ź ró d ła  regulickie. T a  s k o n s t a to ­
w ana ,  tak  znaczna  ilość w ydobyw ające j  się 
n a  p o w ie rz ch n :ę w ody g ran tow e j ,  p o tw ie r ­
dza, ja k  mylne są  p rzypuszczenia ,  iż w  do • 
linie Wisły pod  K rakow em , nie m a  d o s t a ­
tecznej ilości w ody  g run tow ej  d la  w odociągu 
k rakow skiego , i ja k  wielce p o ż ą d a n e  i pon 
czające byłoby zbadan ie  i w yjaśn ien ie  tego 
zjawiska, by się dow iedzieć skąd  ta  w s p o ­
m n ia n a  w o d a ,  w  takiej znacznej ilości się 
w ydobyw ająca ,  pochodzi.

Jakość  tej wody je s t  do tąd  ca łk iem  nie 
znana ,  będz ie  ona z pew nośc ią  b a rd z o  ró ż ­
n o ro d n a .  ale że je s t  w tej znacznej ilości 
także  i w o d a  ź ró d la n a  o znakom itych  p rzy ­
m iotach,  d o w o d em  tego są  ź ród ła  z n a jd o ­
skonalsza  w odą, w ytryskujące  na  tej p rze  
s trzen i w Kilku m ie jscach  po obu  b rzeg ach  
kcry la  rzeki Wisły.

S k ąd  te ź ró d ła  p o c h o d z ą  i j a k  się p rz e ­
dos ta je  mh w o d a  n a  pow ierzcnn ię ,  w cale 
nie zakażona  przez wyż w s p o m n ia n ą  w odę 
g ru n to w ą ,  z wyższych kondygnacyj j a k  ona  
p ochodzącą ,  a licznemi p ró b am i ja k o  n ie -  
zd i tn ą  dla w odociągów  z k o n s ta to w a n ą  (sani 
k ilkadziesią t takich dośw iadczeń  p rz e d  20 
laty p rz e p io w a d z a łe m  do g łębokości ja k ą  
s tudn ie  n o r tonow sk ie  zt iadać dozw alają)  to 
d o tą d  nie w iadom o, i tylko g r u n to w n e  b a ­
d an ia  i poszuk iw an ia  g łębiej p łynące j wody 

•g ru n to w e j  ob jaśn ić  nas  m o g ą ;  n a  p rz y p u ­
szczeniach i h ipo tezach ,  n a  teore tycznych  
o rzeczeniach i osoois iych za p a t ry w a n ia c h  
nie m o ż n a  op ie rać  b u d o w y  w ouoc iągu ,  sm u 
Lnem d o w o d em  tego, miasto W ie d e ń ; wy 
konaw cza techn ika  w ym aga p ew n ie jszych  i

rac jonaln ie jszych  pods taw , w ym aga  d o w ie ­
dzionych faktów  p rzekonyw ujących .

Je d n o  z tak ich  źródeł,  p o łożone  n a  le ­
wym brzegu  Wisły w okolicy P rzego rza ł  i 
Bielan, m usi  być n a w e t  b a rdzo  znaczne, no 
przy b rudne j  w edz ie ,  płynącej czasem  w 
korycie Wisły, np .  po k ró tk o trw a ją cy m  u- 
lew nytn  deszczu, odznacza  się n a  długiej 
p rzes irzen i  jego w oda sw ą  czystością, jako  
ciem na sm uga, od  przypływ ające j  z p o a  
T y ń c a  wody Wiślanej.

T e  w skazów ki były p o d s ta w ą  ' i  p o w o ­
dem  znanego  p ro jek tu  p. n ad in ży n ie ra  J. 
T uszyńsk iego ,  one  też i m n ie  p o w o d o w ały  
d< i 20-letu iej walki o uzn a n ie  wody g r u n ­
towej, ja k o  odpow iedn ie j  d la  w odociągów , 
i obecn ie  do g ło sow an ia  za b a d a n ia m i  wód 
g ru n to w y ch  doliny Wisły. W ysoko cenię 
geologję ja k o  w iedzę, tak  sam o a reheo lo -  
gję i a s tro n o m ję ,  ale ob ie ra jąc  się n a  p r a ­
k tycznych d o św iadczer  ach ,  n ie  p rzypisu ję  
im tak w yb itnego  znaczenia  przy  p ro je k to ­
w an iu  i b u d o w ie  w odociągów , ja k  im u 
n as  s ta ra ją  się p rzyznać  higjeuiści. Astro  
nom  np .  rna n iezap rzeczen ie  p raw o  p r z e ­
m a w iać  w sp raw ie  w odociągow ej,  bo  wszel 
k a  w o d a  pochodzi z atm osfery , on  tę  w o ­
dę mierzy, on  oblicza jej opady  n a  pew nej 
p rzes trzen i ,  lecz żaden  as t ro n o m  i żaden  
geolog nie p o d a ł  n a m  d o tą d  w skazów ki,  
gdzie szukać,, lub  skąd b rać  w o d ę  d la  w o ­
dociągu, a o l"  przecież obecnie  g łów nie  
się rozchodzi,  Dy z ń a le śe ro d p o w ie d n ią  w o ­
dę. Skuro  m a być m o w a  o b u d o w ie  w o ­
dociągu m ie jsk ieg o , na jw ażn ie jszą  rzeczą 
je s t  oznaczyć ,  ile nam  wody p o trzeba  i 
skąd  j ą  pob ie rać ,  n a  to  n ie  m a m y  do tąd  
s tanow czej o d p ow iedz i ,  od  la t  22, wiemy 
tylko, że m am y  wielki wybór i n a d e r  sp rz y ­
ja ją c e  s to s u n k i ; ź ró d e ł  reguliekich i czatko- 
wickich n a m  każde m iasto  pozazdrośc ić  
może, a n ie  je s t  w yk luczoną inoliwość, o d ­
n a lez ien ia ,  przy  poszuk iw an iach  i n a d a ­
n iach  w ód  g run tow ych ,  rów nie  dob rych  i 
obfitych ź róde ł  w głębnych ,  o d p o w ie d n ie j ­
szych s to su n k o m  f inansow ym  m iasta .

U c h w a łą  R a d y  miasta , by s z u k a ć -o d p o ­
w iednich  w ód  g run tow ych  w okolicy m u ­
simy u zn a ć  jako pos tęp  w sp raw ie  w o d o -  
c a g o w e j ; lecz .czy t*  "nadania n a m  orzy-  
rnosa. j a r  najśw ietn ie jsze  rezu lta ty ,  c z e g j  
się sp o dz iew am y  i p ragn iem y, czy też  tyl­
ko pew ność ,  że i n a d a l  m usim y się kon len -  
tow ać  tern, co już  pos iadam y i tein p r z e ­
konan iem , żeśmy nic n ie  zaniechali,  Dy s p r a ­
w ę g ru n to w n ie  wyjaśnić, w każdym  razie 
la ta  m iną,  n im  się doczekam y pełnego  w o­
dociągu. Bo p rzypuśc iw szy  naw e t,  iz z n a j ­
dziemy w dolinie Wisły, lub  jak iem ? tn n e m  
miejscu nasze j okolicy idealnie d o b rą  w odę, 
w w ym ogom  odpow iedn ie j  ilości, ileż to 
czasu jeszcze będzie  p o trz e b a  na  p rz e p ro ­
w ad z en ie  d ow odu ,  że ta  w o d a  zaw sze t a ­
ką pozostan ie ,  i że je s t  i bęaz ie  zawsze 
s ta łą  i p ew n ą ,  a te n  do w ó d  będzie  w y m a­
gany.

W o d ę  d o b rą  więc znaleść m ożemy, ale 
czas stracim y, a  tę  s t ra tę  przyDłacić m uszą 
m ieszkańcy  m ias ta ,  ufiarą życia dw óch  lu ­
dzi dziennie , jak  to  n a  pew nych ,  przez  n i ­
kogo n ie  za kw est jonow anycb  i n ie  z a p rz e ­
czonych  p o d s ta w a c h  u d o w o d n iłe m  w osla-  
tn iem  artykule ,  do tyczącem  sp raw y  w o ­
dociągow ej.  W o d a  d o b ra  i z d ro w a  do picia 
i uży tków  dom ow ych , zmniejszy w K ra k o ­
wie śm ier te lność  o przeszio  700 osob, p rze ­
cie ju ż  to śam o  warte , by poświęcić n a  
raz ie  ćw ierć  m il jona  złr- n a  o u d o w e  źró 
d lanego w o doc iągu  z R udaw y-N ie lep ic  dla 
s tu d n i  publicznych , by rocznie 700 ludzi 
u ra to w a ć  od  śmierci,  p o zos taw ia jąc  o d św ie ­
żan ie  p o w ie t rz a  p ły n ą cą  w o d ą  w  rynsz to ­
kach  ulic i u s taw ien iem  kilku w odo trysków  
n a  p lacach  pub licznych ,  p iz e p łó k iw a n ie  i 
o d w a n ia n ie  k an a łó w ,  p o lew an ie  ulic, p la ­
ców i p lan tacy j,  mycie pow ozów , zasilanie 
ko tłów  p a row ych  i t  p. tym czasem  innej 
wodzie, aż nas  i n a  to s tać  będzie  p o z w o ­
lić sobie ten  h ig jen iezny  luxus, aby i do 
tych p o trze b  użyć w ody  źród lanej .  N a  ob 
u lżenie śm ier te lnośc i  i podn ies ien ie  z d ro w o ­
tności g łów nie  w p ły w a  d o b ra  w o d a  do p i­
cia i po trzeb  dom ow ych , a te m am y  dzięki 
B ogu  w  ź ród łach  R u d a w a-N ie le p ic e .  P o s z u ­
k iw an ia  w ód g ru n to w y ch  p ow inny  być lege 
u rtis  p r z e p ru w ad z o n e ,  bo są p o ż ą d a n e  dla 
rozstrzygnięcia  kwestji b u d o w y  pe łnego  wo 
dociągu, a l t  nie pow inny  p ow strzym yw ać  
ja k  najrych lejszego  w y k onan ia  w odociągu , 
o który się d la  m iasta  u p o m in a m ,  ko sz tu ­
jącego  s to sunkow o  m ało ,  a tak zba w ien n e  
sku tk i  zabezpiecza jącego . N* = czekajm y z a ­
tem  n a  w o d ę  h ig jen iczną dla innych  p o ­
trzeb, lecz sp ro w ad źm y  lak na jsp ieszn ie j 
d o b rą  i z d ro w ą  w o d ę  do picia i użytKÓw 
dom ow ych , m ieszkańcom  m ia s ta ,  by nie 
byli n a d a l  zm uszeni do używ an ia  za tru te j  
w ody  naszych studzien .  D ziw na to rzecz, 
że to p rzy p o m in ać  u nas  m usi technik, a 
n ie  w sp ie ra  go ż a d en  h ig ienista ,  św iadom y  
sku tków  i n a s tę p s tw  używ ania  naszej w o ­
dy s tudz ienne j W odoc iąg ,  który po lecam  
m oże  p rzez  wieki służyć m ie sz k ań co m  m ia ­
sta, w ięc  jego  kosz ta  nie b ę d ą  tc  s t rac o n e  
p ien iądze .

P rz y p o m in a m  więc znów, te n  już  przed 
22 laty przez  ś. p p re z y d e n ta  d ra  Dietla 
tak  u lub iony  projeKt i p rzy p o m in ać  go bę 
dę przy  każdej sposobnośc i ,  aż do skutku , 
n ic  t rac ąc  nadziei,  że zna jdę  ludzi podz ie ­
la jących m e  z a p a t ry w a n ia  i n ie  lękającycn  
się w ypow iedzieć  to o tw arc ie ,  a  w tedy  to 
dos tan iem y  w odę  dob rą ,  sm aczną  i zdro  
w ą d la  wszelkich uży tków  osobis tych, a 
ta k a  w o d a  je s t  w  K rakow ie  n a jp o ż ą d a ń sz ą  
i n a jpo trzebn ie jszą .

W a le ry  K o łodzie jsk i 
inżynier.

I i u t z . p i  chw ili

W iedeński m ityng robo tn iczy , o k tórym  
leży p rz e d  czytelnikiem w y czerpu jąca  re la ­
cja w te leg ram ach ,  z jed n a ł  ru ch o w i r o b o ­
tn iczem u  n a w e t  s ło w a  u z n a n ia  p ism  półu  
rzędow ych  i l ibera lnych  niemieckich. N eue  
fr e ie  Presse, zapew n ia ,  iż o ile robo tn icy  
w alkę o 'swe p r a w a  p ro w a d z ić  h ę d ą  w  sp o ­
sób odp o w iad a ją cy  ich godnośc i i n a  d ro ­
dze p raw n e j ,  tow arzyszyć im będzie  ogólna  
sym palja .  E x tra p o s t, k tó rą  na  in n e m  miei - 
scu cytowaliśmy, zdobyć się nie m oże na  
s łow a podz iw u  d la  „ im p o n u ją c e j11 m a n ife ­
stacji.

Już przy  p o d o b n e j  innej okoliczności 
zauw ażono ,  iż ż a d n a  frakcja p a r la m e n tu  
zasadniczo i s tanow czo  nie jest w ro g ą  m y ­
śli wpL o w ad z en ia  g lo sow an ia  p o w sz e c h n e ­
go w  A ustr ji .  Z an im  je d n a k ż e  p o ja w ią  się 
z tej s trony  L itaw y  Ja n ssenow ie  i Nysseni, 
p o d o b n o  sporo  wody upłynie .

O biega ła  pi zez chwilę pogłoska ,  iż rząd  
myśli zrobić u s tęp s tw o  d o m a g an io m  się r o ­
bo tn ików  przez w p ro w a d z e n ie  t. zw Izb 
robotn iczych . Byłyby to insty tucje  p o d o b n e  
do dzisiejszvch Izb ad w okack ich  i h a n d l o ­
wych. O bok  innych p r a w  i p rzyw ile jów  p o ­
s iadałyby  m oc w ysyłan ia  do R ady  p a ń s tw a  
pew ne j  liczby posłów . Byłby to  za tem  
w n iosek  P lencra ,  W ^nbetze i E x n e ra ,  n a  
k tóry  tym raz em  godzono by się z góry

K om binacja  je d n a k  ok az a ła  się tym r a ­
zem  fałszywą. S tąd ,  iż r z ą d  zezwolił n a  
odbycie  wiecu, nie wynika, iżby so lidaryzo­
w ał się z akcją  m a jącą  n a  celu rozszerze­
n ie  K oła  czynnych w yborców . S ilnie d e ­
m e n tu ją  pow yższą w iad o m o ść  wczora jsze  
p o o b ie d n ie  dzienniki w iedeńsk ie .  R z a d  stoi 
n a  tem  s tanow isku ,  jakie za ją ł  w komisji, 
k tórt j do zb a d a n ia  zos ta ł  p rzekazany  p rzy ­
toczony l iberalny  w niosek . O drzuca  rz ą d  
myśl tw o rze n ia  z ro b o tn ik ó w  oddzielne j 
zw arte j  grupy, s fo rm ow anej w kadry  za 
m kn ię te  ju ż  s a m ą  us taw ą

Bynajmniej rządow i nie leży n a  se rcu  
w y o d rę b n ia n ie  z p o ś ró d  ogółu  osobnej k a ­
sty r o b o tn ic z e j , fo ry tow anie  idei klasowej 
łączności.

W  Cilli o b ra d o w a ł  wiec N iem ców  z dol-  
Nej Styrji. W iec p ro te s to w a ł  przeciw  p o ­
s tępu jącem u  s łow iańszczen iu  się k ra jów  
alDejskich.

W  N ow ym  B e n a tk u  p rze m aw ia ł  p rzed  
w yborcam i p o se ł  Tekly. Sejm ik  relacyjny 
pow zią ł  r e z o lu c ję , p o p ie ra jąc ą  politykę m ło- 
doczeską ,  i w ita jącą  ra d o śn ie  n o w in ę ,  iż 
„m ieszczańscy właściciele większych p o s ia ­
d łośc i11 zam ierza ją  oddzielić się od  feuda- 
łó w  i u tw orzyć  now y klub polityczny se j­
m owy.

W P ra d z e  czeskiej zażegna ł  dem ons trac je  
i m ożliwe ekscesa socjalno - d e m o k ratyczne 
, ,S o k ó H § R z e c z  się m ia ła  ja k  n a s t ę p u j e : 
r o d c z a s  jednej  z dem ons tracy j n a  cześć 
H u sa  poczęto  ro z d a w a ć  kartki za w iad a m ia ­
jąc .  iż w L ieben  od b y w a  się d n ia  0 b. m. 
o godz. 9 z r a n a  m ityng  robotniczy. D m a  
tego w czesnym  rank iem  ndali się do 
L ieben  zbrojni policjanci w liczDie 50, nie 
zestali j e d n a k  socjalnych d em okra tów , lecz 
cz łonków  miejscowego „Sokoła* o b c h o d z ą ­
cym festyn soKoii. Z g rom adzen ie  „S o k o ła 11 
było w p ierw  zapow iedz iane ,  za rząd  „S oko­
ł a 11 za tem  zasłyszawszy o m a jącym  ich 
odbyć  w iecu  soc ja lno-dem okra tycznym  z w ró ­
cił się ao  p rzyw ódców  par t j i  z p r z e d s ta ­
w ieniam i. W  razie gdyby socjalni d e m o k ra ­
ci koniecznie chcieli zabu rzyć  festyn „ S o ­
k o ła ,11 za rząd  groził, z , .Sokół“ zwróci się 
p rzec iw  socjalizmowi. P rzvw ódcy  socjal isty­
czni odpow iedzie li  n a  te  w yw ody odwoła'- 
n iem  zap roszeń  ze swej s t rony  postaw ili  
j e d n a k  żądanie ,  aby  „Sokół*  Zaniechał p rzy  
tej sposobnośc i  o b c h o d u  kościelnego Była 
to w łaśn ie  rocznica  pośw ięcen ia  chorągw i 
sokolich. „Sokół*  n a  ten osta tn i w aru n ek  
p rzysta ł  i n a b o ż eń s tw o  zos tało  odw ołane .

P a r la m e n t  n iem iecki będ z ie  o b ra d o w a ł  
n a d  in te rpe lac ją ,  j a k ą  w n o szą  soc ja ln i-de -  
inokraci. In te rp e la c ja  dotyczy grubjańskiej 
sceny, j a k  w yp iaw ił  p re z y d e n t  p o lu p  stras- 
bursk ie j F e ic h te r  d e p u ta to m  katolickiego 
zw iązku  „F ede lta ,*  pizybywa.iącym do n ie ­
go, w sp raw ie  w ym ienionego s tow arzyszen ia

rozw iązanego  p rze z  r z ą d  za u d z ia ł  w  agi­
tacji wyborczej.

F e ic h te r  p rzy ją ł  depu tao ję  niegrzecznie  i 
w yraża ł  się o b raża jąco  o wielu w ybitnych  
osobis tościach  m m sta  i kraju .

Między tymi ob rażonym i byli ludzie, ja k  
ks. d r  Muller S imonis,  p roboszcz  W ó h re l ,  
pos łow ie  do p a r la m e n tu  G uerber ,  S im onis  
i W in te re r .

S koro  się rozesz ła  wieść o zajściu  w p r e ­
zyden tu rze  policji, F e ic h te r  bezzw łocznie  
począ ł  p o s tę p o w a ć  i krążyć pogłoski d e ­
m en tow ać .  P o m im o  to. u t rzy m u je  się w e r ­
sja, iż pad ły  w  Istocie ja k ie ś  obelżyw e wy 
rażen ia .

Donosiliśm y już  p o k ró tce  o przesileniu  
g ab in e to w e m  w yw ołanym  przez  srożenie  
się chw ilow e m in is tra  P ey tra la ,  k tó ry  ani 
chwilę  nie c h c ia t pozos taw ać  w  m in is te r  
stw ie D u p u y  ego. Przesilenie  o d by ło  się z 
n as tępu jących  pow odów . R a d y k a ło w ie  nie 
zasyp ia ją  g ruszek  w  popiele  i ko rzysta jąc  
z u s ta le n ia  się repubiiK., zam ie rza ją  dalej 
p ro w a d z ić  dzieło walki ku ltu rne j.  Ceiem 
ich pocisków  są znow u  kongregacje  r e l ig i j ­
ne, k tórych  u s ta w o w e  s tanow isko  p r a g n ą  
rad y k a ło w ie  p o d d a ć  p o d  dyskuję .

W e  czw artek  us iłow a ł w yw ołać p o d o b n ą  
dyskusję  w  senacie były m in .s te r  G oblet 
W  Izbie d ep u to w a n y c h  takąż akc ję  podjęli  
B a rode ł i P ichon . R arode t ,  d e p u to w a n y  
w ybrany  przez IV ok ręg  wyborczy d e p a r t a ­
m e n tu  S ek w an y  p o s ta w ił  odnośny  wmoseK 
nagłości.  P ichon  w niós ł  in te rpelację .  Izba  
o d rzuc iła  w niosek nagłości w  sp raw ie  p r o ­
jek tu  B a ro d e ta ,  in te rpe lac ję  zaś o d ”oczyła 
n a  ciąg je d n e g o  miesiąca. S ta ło  się to na  
życzenie rzą d u .  P o n iew aż  za rz ą d e m  g ło so ­
w a ła  p raw ica ,  i je j  było zas ługą  p rzechy le­
nie szali n a  s t ro n ę  w niosków  odracza jących ,  
P e j t r a )  przyznający  się do radyka l izm u  
uzna ł  s tanow isko  swo;,e za zach w .an e  i p o ­
d a ł  się do dymisji. Kryzys zos ta ła  ja k  wia 
dom o  zażegnana .  S ta ło  się to  rzeKomo za 
osob is tą  in te rw encja  p rez y d en ta  C a rno ta .

W edle  pogłoseK P ey tra l  s ta w ia ł  r ó w n o ­
cześnie żądanie ,  aby  Loże  zos ta ł  usunięty  
z posady, R u d a  m in is trów  godząc n ę  z 
o p in ja  pub liczną  przechyliła  się ku  tem u, 
tak, że p re fek t  policji paryzkięj w istocie 
p oczyna  p rzem vśliw ać  o k a r j e r z e . . .  dyp lo ­
m atycznej.

W sobo tę  o b ra d o w a ł  w  P a ry ż u  kong res  
soc ja l is tyczno-radykalnych  kom ite tów  d e p a r ­
ta m e n tu  S ekw any  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  se ­
n a to ra  Gobletz. K ongres  z a d e k r e t o w a ł : znie 
s ienie kon k o rd a tu ,  oddz ie len i .: kościo ła od 
p a ń s tw a ,  zniesienie b u d ż e tu  w yznan iow ego ,  
s tw orzen ie  soecja lnej  u s .aw y  o s tow arzy ­
szen iach  religijnych p rzyczem  istn ia łyby  
przepisy  w y ją tkow e przeciw  dziedziczen iu  
przez m a r tw ą  rękę.

Dalej żą d a  kongres  rewizji konsty tucji  w 
d u c h u  repub likańsko-dem oK ratycznym  znie­
s ienia sena tu ,  re fo rm  organizacji są d u w u i-  
czej i m un icypalne j .

Część ekonom iczna  p ro g ra m u  s taw ia  n a ­
s tę p u ją ce  p o s tu la ty :  R e fo rm a  p o d a tk o w a
na w ielką skalę, organizacja p o d a tk ó w  bez ­
pośredn ich  w sensie tym, iż u s ta w m  b ie rne  
ściśle n a  u w a g ę  zdolność p ła tn iczą  o p o d a ­
tk ow anego  i w ym ierza  ciężary s to su n k o w o  
do niej. D odatk i  p o ś red n ie  m ają  być z u p e ł­
n ie  zm ienione

Zagaił  pos iedzdn ie  Goblet, o m a w ia ją c  m ię­
dzy innem i o s ta łnie w ypadki an .u .  P o w ie ­
dział co n as tęp u je  Gdyby lu d n o ść  była 
s trac iła  c ie rp liw ość ,  p o dobn ie  ja k  j ą  s trac ił  
rząd ,  doczekalibyśm y się s t rasznych  go­
dzin.

O prócz  Lozego us tępu je  ze s tanowisKa 
policji paryskie j kom isarz  d ’H ers ,  także  skom  
p ro m ito w a n y  w  osta tn ich  ro z ru c h a c h .

Ś w ię to  zDurzenia Basty lu  o b ch o d z cn e m  
będzie  w tym  roku, juko święto ża łobne . 
T a k  z a p o w ia d a ją  p lakaty  cza rno  obw iedz io ­
ne, roz lep ione  po rogach  ulic P a ry ża .  Loże 
zw rócił  się do p refek ta  d e p a r ta m e n tu  S e ­
kw any  z żąaanie in ,  aby  ten  osta tn i  zakaza ł  
p o c h o d u  z pochodn iam i.  Komite ty, u r z ą d z a ­
ją c e  zazwyczaj za b aw y  publiczne ,  odw o ła ły  
powyższe zapow iedz i

Ks. n as tęp c a  t r o n n  rosyjski, u d a je  się d. 
11 b. m. ja c h te m  królowej W i t to r j i  „ W i­
ktoria  A lber t"  do Vlissingen. W siądz ie  na  
ja c h t  carew icz w porcie  Victoria

tajne  dokumenty r c s t j s o
w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarji i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg

'.Oiąg daiszj ,.
83.

S ekre tn y  U st dyrek tora  departam en tu  p o lic ji 
p a ń stw o w e j od cesarskiego p o sła  w  B u k a r e ­

szcie z  d n ia  11 czerw ca 1890 r.

N ajłaskaw szy  M ichale AleKsandrowiuzu ! 
W a s s a  eksce lenc ja  w  najwyższej swej d o ­

broci raczy ła  mię zaw iadom ić,  że je s t  m e -
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s to so w n e  b a rd z o  z a o p a t ry w an ie  naszych a 
je n tó w  politycznych w  zag ran iczne  p a -  
szpo r ta .

N a  p o d s ta w ie  zaw iadom ien ia  z cesarsk ie­
go p o se ls tw a  pod  dn iem  10 m a ja  za  nr.  
172, p isze  m in is te r  sek re ta rz  s ta n u  Giers, 
w liście pou fnym  w ysłanym  do m in is tra  
s p r a w  w aw n ęt izn y ch ,  że je s t  p rzec iw ny  p o ­
w strzy m a n iu  wszelkim energ icznym  krokom , 
o (afciem w sp o m in a  rzeczvwisty r a d c a  s ta n u  
R oszkow sk i,  a  g łów nie  p rze c iw n y m  je s t  p o ­
s ta n o w ien iu  w ys łan ia  do B ułgarji  p rzy g o to ­
w an y c h  n a  w iadom y  cel b o m b  ek s p lo d u ją ­
cych. Ze w zględu  zaś, że nie m o ż n a  ufać 
B u łg a ro m ,  aby postaw ili  jak iś  k rok  s ta n o ­
wczy, a tem  m niej a ż tb y  w ykonali to, o 
czerń w  p o p rz e d n ic h  te leg ram ac h  ju ż  by ła  
m o w a ,  sądzi,  że należy  n a m  posp ieszyć  im 
z czynną p o m o cą .  P o n iew aż  zaś w E u ł -  
gaiji  osoby, n a leżące  do opozycji są  b a r ­
dzo silnie s trzeżone  przez  w ład z e  Książęce, 
więc należy w  tym razie z a ch o w a ć  n a  zwy­
cza jną  os trożność  i ogran iczyć się je d y n ie  
n a  w sp ie ran iu  m ieszkających  vc K o n s ta n ty  
n o p o lu  e m ig ra n tó w  bu łgarsk ich .

Z a w ia d a m ia ją c  W aszą  E ksce lencją  o ta -  
k iem p o s ta n o w ie n iu  m in is tra ,  m a m  h o n o r  
prosić , iżby s to so w n ie  do zd a n ia  p an a  mi-  
n .s t ra  dalsze  kroki w  tym względzie  p o ­
w s trzy m a n e  zostały.

84.

S E R J A  R R U G A

W soraw ie  ks. Battenberga

C yfro w a n y  telegram  rosyjskiego d y p lo m a ty - 
cznego agenta  w  B u łg a r ji  p . H itro w o , do 

rosyjskiego konsu la  w  B u łg a rii.

F a  p o d s ta w ie  na jw yższego  rozkazu , u d a ­
ję  się w p od róż  po  B ułgai ji w raz  z księ­
ciem, aby ludność  za w .a d o m ie  o na jw yż­
szej woli naszego  cesarza.  Zechcesz p a n  
za tem  p o s ta ra ć  s ię ,  aby nas  przy ję to  wszę­
dzie z należy tem i h o n o ra m  i ow ac jam i.  
U2yj p a n  wszelkich ś ro d k ó w  w tym w zg lę ­
dzie, jak ieko lw iek  poniesiesz  p a n  kosz ta  n a  
u rzą d zen ie  ce rem on ia lnego  przyjęci? , w sz y ­
stko będz ie  p a n u  zw rócone .

8d .

C yrku la re  H itro w o  do rosyjskiego konsu la  
w  B u łg a r ji

M inister w o jny  w  Bułgar j i  *), z a k o m u n i­
k o w a ł  m i osobiście, ze w  R a d z ie  ministe-  
r ja lne j  p o s ta n o w io n o ,  aby n iek tó re  w y d a ­
tn ie jsze  figury między zw o lenn ikam i p rze  
szłego m in is te i jum , szczególniej u .zędn icy  
u w o ln ien i  od  daw nie j  za jm o w a n y ch  o b o ­
w iązków , zostali kon ieczn ie  a re sz tow an i.  
W e d le  op.n ii  g e n e ra ła  E h r^ n r o th a  środki 
te  są  konieczne,  p o n ie w a ż  zbliża się te rm in  
zw o ła n ia  wielk iego so b ran ia .  Gdy tym  sp o ­
so b e m  osoby na jbardz ie j  w p ły w u w e  u su -  
n 'ę t e  zo s tan ą  o d  g ło sow an ia ,  na jn iezaw o-  
d n ie j ,  ja k  p rzyna jm n ie j  g e n e ra ł  E h re n r o th  
tw ierdz i ,  w y b ó r  p a d n ie  n a  osoby  o d d a n e  
n a m  d u sz ą  i c iałem. S to sow n ie  do wi ido-  
m ości,  jak ie  o trzym ali nadztvycza jn i korni 
sa rze  ks ięc ia , . b a rd z o  wiele  osób  z dsis iej-  
szego s ta n u  w  B ułgaij i  s a  zu pe łn ie  n ie z a ­
dow olone ,  a n a w e t ,  z ża lem  d o d a ję ,  że 
m iędzy nimi zn a jd u ją  się nasi p o d d a n i .  U- 
w az am  za te m  za b a rd z o  w łaśc iw e  nałożyć  
h a m u le c  n a  tych, k tórzy  na leżą  do lu d n o ­
ści naszej m onarch ii ,  w  czem  sa d zę  b ę d ą  
n a m  p o m o c n i  b a rd z o  energ iczn ie  dzia ła jący 
kom isa rze  księcia U p ra sz a m  za te m  w asz ą  
eksce lenc ją  o p o m o c  w  raMe. gdy tego ro ­
dza ju  in d y w id u a  t r z e b a  będz ie  pochwycić.

(C iąg  da lszy  n a s tą p i)

Z Saroclca iIp C ischcina .

i .

M ię ło  la t  trzydzieści a chw ila  w y m arszu  
z W arszaw y do po łudn ia ,  robienia się d o ­
tą d  w  m oim  umyśle, jakby  się to s ta ło  p rzed  
kilku dniami. S ąd n y  to był dzień dla u le  
k tórych , d la  w ie lu  zaś dzień uw oln ien ia  się 
o d  m oskiew skiego  p rze ś lad o w a n ia ,  dzień 
tak  p o ż ą d a n y  i oczekiwany, od la t  tylu. 
Wyszli z W a rsza w y  nietylko zaprzysiężeni 
cz łonkow ie organizacji,  aie i inni, k tórych  
m iłość  d la  k ra ju  i p rag n ie n ie  zm ierzen ia  się 
z dziczą m oskiew ską, pędz i ła  w  pula, w 
lasy, p o  za m ury  stolicy Jałcie to w uwczas 
roiły  się p ro jek ta  w  głowie, i?kie to p r a ­
gn ien ia  ożywiały m łódź  naszą ,  jaki z a p a ł  
ro zp ro m ie n ia ł  tw arz e  poczciwych rzem ieś l­
n ik ó w  naszych , wiele to k ob ie t  wiło zw y- 
cięzkie w ieńce  d la  swych braci, mężów, n a ­
rzeczonych  !

K iedy p ad ło  s ło w o :  „ idziem y", z W a r -  
szay w y sn u ł  się n iep rze jrzany  szereg  w ęzeł 
ków p o d ró żn y c h  Nikt n ie o b a w ia ł  się 
niczego, po lic jan t  nie j e d e n  w dząc z;=\ma- 
szystość ru c h ó w  przyszłych w o jak u w  i sły 
sz te p a t r jo ty cz n ą  zw ro tkę  n u c o n ą  dość  g ło ­
śno, cofał się p rze rażony .  Cały dzień  lń  
s tycznia 1963 r. m in ą ł  j a k  szał je d n o g o d z in ­
ny a  w ieczorem  j a  i m uj pom ocn ik  W ła ­
d e k . . .  krawczyk, znaleźliśm y się w  vago-  
n ie  byd lęcym  kolei pe tersbursk ie j .  D la c z e ­
go, zaraz opow iem .

O d  k o m ite tu  cen tra lnego ,  o trzy m ałe m  
rozkaz,  w y p ro d z em a  kilkuset m łodzieży  z 
W a rsza w y .  T r z e b a  było  więc b iegać  tu  i 
ówdzie, zaw iadom ieć ,  w ysyłać p o jedynczo  
zachęcać  n a w e t  bojaźliwycli i w  końcu  s p e ł ­
niwszy ów ciężki a  wielce odpow iedz ia lny  
obuw iązek pom yśleć  o sobie O godzin ie  6 
w ieczorem  ju ż  n ie  zostało  a n ’ jednego  s u b ­
sk ry b o w an eg o  w .n u ra ch  w  W arszaw y .  Mi- 
m u  Zimy, pow ie trze  było  ła g o d n e ,  jakby  
B ożą  i n a tu r a  sprzyjały w ypraw ie ,  m ającej 
nn celu w yw alczenie  wom ości.  Mieszkając 
ciągle w  mieście, r ;e p o jm o w a łem ,  co to

*) Rosyjski generał Ehrenroth.

znaczy w y p ra w a  bez ju t r a ,  w  n ieznane ,  o d ­
ległe okolice i B ożą  nie n a  ja k ie  n a ra ż o n a  
losy i koieje. W y b ra łem  się w ięc  w  s u r d u ­
cie, w  je d n y m  s u r d u c i e ! W ła d e k  zdobył 
jakieś pa l to  p o d b i te  b a r a n a m i  co mi w y­
dało  się dość kom icznem . Myśleliśmy w ć w  
czas, że to  sp a ce r  d łuższy, że Moskale nie 
za s tąp ią  n a m  drogi, an i  karabiny nie b ę d ą  
w yrzucały  kul śm ie rc ic -nośnych ,  ani pa łasze  
nie zranią.

Wtadek. n a m ó w i ł  mię, abyśm y nie szli z 
innymi, ja k o  pizewócicy a g łów nie  d la tego, 
że chc ia ł  się filut p rze jechać  Koleją T y m  
d o b ro d z ie jem  in ia ł być se rdeczny  jego  p rzy ­
jacie l,  k o n d u k to r  kolei że laznej p e te r s b u r ­
skiej,  który- też zasadz ił  nas  do w ag o n u  
bydlęcego.

Zjawili się j e d n a k  ż a n d a rm i  i m us ie li śm y  
d ra p n ą ć  z w agonu .  N ie fo r tunny  te n  casus  
s ta ł  się p rzyczyną p ie rw szej  wycieczki, „a- 
koż p o  d ługiem  k rąż en iu  po  po lu  i z w r a ­
caniu  się to do szosy, to znow u do row u, 
gdyśmy usłyszeli Kcgoś ja d ąc eg o  dotarl iśm y 
aż do R a d z y m in a  T u  przy karczmie, jako  
w  dzień  św ią teczny  w  n iedzie lę  pełno  s tało 
ch łops tw a .  Przywital i  nas  w ts o ło ,  p y ta jąc  i

—  P a n o w ie  n a  sp a ce r  ? n a  sp a ce r  ?
J e d e n  ze s ta rszych  zaczą ł  n a w e t  o p o w ia ­

dać  ja k  p rze d  d w o m a  dniam i znaleziono w 
ro w ie  p rzy  szosie, śliczną ja k ą ś  p a n ią ,  co 
im a ła  je d w a b n e  n a  nóżkach  pończochy  a 
o g ro m n ą  r a n ę  w  piersi. P a n i  tu  także 
chc ia ła  w idać  space row ać ,  d o d a ł  w ieśn iak  
w  końcu  ze śm iechem .

—  Szpieg b a b a  i koniec k rzykną ł ja -  
KiS su rd u to w iec ,  u m y k a jąc  b ok iem  do lasu. 
Jak się późn ie j  p rzekonaliśm y  su rd u to w iec  
m ia ł  m łyn n a d  N arw ią  i p o d o b n o  wiedział 
bliższe szczegóły o tej „ślicznej p a m ,“ ale 
nie chc ia ł  mówić, „bo i ściany m a ją  u sz y “ .

Posiliwszy się w  karczm ie  ruszyliśmy d a ­
lej. R z e k a  N a re w  n a  nasze  szczęście jeszcze 
nie zrzuciła  z s iebie pow łok i lodow ej,  choć 
już  w  wielu m ie jscach  w o d a  ,s ta ła  n a  lo ­
dzie. Nie m ieliśmy wielkiej o d w ag i  p ro b o  
Wania jego  t rw ałośc i ,  a le w sp o m n io n y  w y ­
żej su rd u to w iec  za p ew n ił  nas  najsoienniej,  
że tak ie  d w a  f i  e c i  k i  w a r s z a w s k i e  
nie zaciężą nic wcale, że m ożem y iść bez ­
piecznie. W zią ł  nas  za ręce  i wszyscy trzej 
d rapa liśm y  się w kró tce  p o  pochy łośc iach  m. 
S o ro c k a  W  m a łe m  tem  m ieśc in ie  go tow ało  
się i w rza ło  ja k  w ulu. G ro m ad j  W a r s z a ­
w iaków  oblegały  ho te l m iejscowy, inni ci­
snęli się do poczty, żeby zas ięgnąć  jak ich  
w iadom ości,  zaś  od  s trony  lasu  lezącego 
p o z a  S erock iem  ciągnęły dziesiątki naszych  
w ia ru só w  w ym ien ia jąc  ze so b ą  u m ó w io n e  
h a s ł o :

— Niech będz ie  po ch w a lo n y
— N a  wieki.
— A  dokąd  P a n  B óg p row adź /  ?
— N a doDrą r o b o t ę !

(C iąg  da lszy  n a s ta jń ) .

Przypowieści afrykańskie.

i.

Gzy j e  S tan ley  rzeczywiście z u s t  k r a ­
jo w có w  słyszał bajki owe, k tó re  świeżo w 
B o rtn ig h tly  R ev lew  pom ieśc ił ,  t ru d n o  p rz e ­
sądzać ,  p e w n ą  wszakże zda je  się rzeczą, iż 
op o w iad a ją c  je ,  n ie  w a h a ł  się do szkicu, 
p o d a n e g o  m u  w  nai wnej formie p ie rw o tn e j  
p rzez  k tórego  z zanzibarczyków , to w a rz y ­
szących m u  w  długich po  Afryce w ę d r ó w ­
kach, dorzuc ić  od siebie tego i uw ego, 
p rzys tra ja jąc  przypow ieśc i  tubylców  sza tam i 
stylu w yrob ionego  dzienn ikarza .

Jakko lw iekbądż  j e d n a k  byłoby, bajk i te  
ze zbyt da leka  p o ch o d z ą ,  aby zająć n ie 
miały, na jcha rak te ry s tyczn ie jsze  tu  więc z 
nich dwie po w ta rz am y .  P ierw szą  głośny p o ­
dróżnik  słyszał, jak  zapew nia ,  z u s t  j e d n e ­
go z m ieszkańców  U gandy  zachodn ie j ,  d ru ­
gą  o d  nie jakiego K asshna  z p lem ien ia  ba-  
soków.

L a m p a r t  i  p ie s .

Był onego  czasu p ies  je d e n  j 'eden la m ­
pa r t ,  k tó re  w  najlepszej zgodzie żyły v-e 
w spó lne j  jaskini.  K arm iły  się w spó lnem i si­
łam i, a  łu p e m  dzieliły po  b ra te rsk u .  A le 
la m p a r t  mocniejszym był znacznie  od  to w a ­
rzysza swojego i odw ażniejszym , ła tw ie j  też 
było mu o pochw ycen ie  zdobyczy. P ies  t e ­
dy żył w ygodn ie  łu p a m i,  znoszonym i do 
jask in i przez la m p ar ta ,  rozp różn iaczy ł się i 
rozty ł tak, iż s t rac ił  u p o d o b a n ie  do ło w ó w  
nocnych  na deszczu i ch łodnej rosie  p o r a n ­
nej. Oczywiście, s ta ra ł  się ta ić  z len is tw em  
sw ojem , różnych  ku tem u używ ając  p o d ­
stępów . Zaw sze  um ia ł  znaleźć w ym ów kę, 
gdy chodziło  o w ytłóm aczen ie  tow arzyszo­
wi. dlaczego nic do w spólne j  n ie p rzynosił  
sp iżarni.  W reszc ie  u łożył sob ie  p lan ,  który 
go raz n a  zaw sze uw o ln ić  m ia ł  od  n a r a ż a ­
n ia  się na  n iewygody i n iebezp ieczeństw a.

P e w n e g o  d n ia  o zm ierzchu  la m p a r t  z 
psem  przy jazną  wiedli p o g aw ędkę ,  w  ciągu 
której pierwszy oświadczył,  iż zam ierza  za 
nad e jś t  iem nocy pochw ycić  p iękną ,  czarną ,  
w  sa m ą  m iarę  u to c z o n ą  kozę, k tó rą  z a u w a  
żył w e wsi, sąsiadu jące j  z ^ h  legowi­
skiem.

— A  w ięc  także cza rna  —  rzek ł pies. — 
T o  dziw ne, bo i ja  m a m  z a m ia r  upo low ać  
dzisiejszej nocy c z a rn ą  kozę.

Obaj przyjacie le  o rzespaw szy  się, o św i­
cie w ybrali  się n a  iowy.

Gdy dotarl i  do wioski, w sp o m n ia n e j  przez 
la m p ar ta ,  pies, życząc m u  pow odznn ia ,  d- 
puśc ił  go i pobieg ł d a ^ j ,  poczem  zawrócił,  
w  celu szp iegow ania  tow arzysza .

L a m p a r t  jednym  skokiem  p rzesadz i ł  o t a ­
czającą wieś palisadę,  w ę c h e m  w y trop i ł  z a ­
g rodę  z kozam i, chwycił u p a t rz o n ą  z góry 
i, zarzuciwszy ją  n a  plecy, p o n o w n ie  z ł u ­
p em  przeskoczył ogrodzenie.

W ów czas p ies, który chw ili tej w yczek i­
w ał, j?ł Krzyczeć, głos zm ieniw szy: „H ola!  
w staw ajcie! Lampart m ch w y cił k ozę! Jest 
tutaj! Zabijcie go! Zabijcie go!"

W ystra szony  w rz aw ą  la m p a r t  porzyc ił  
u p o lo w a n ą  kozę i zb ieg ł do kryjówki.

P ies  śm ie jąc  się w  du ch u ,  pocijął łu p  
p o rzu c o n y  i zan iós ł  go do jaskini.

— P a trza j  la m p arc ie  -  r z e k ł , w eno-  
dząc — ja k  p ię k n ą  kozę u p o lo w a łe m  ! A j a ­
ka c iężka!  A gdzie iwoja ? Nic nie p rz y n io ­
słeś ?

— Nie, p rzyszko iz i l i  mi m ieszkańcy  w io ­
sk i;  ścigali m nie ,  w o ła ją c :  „Bij, zab i j !"  P o ­
rzuciłem  sc h w y tan ą  kozę i zda je  mi się, że 
się nią uraczyli.  Mniejsza o to , povvicdzie 
mi się lepiej za przysz łym  razem . D o s t r z e ­
głem w zagrodzie  kozę b ia łą ,  b a rd z o  tłu 
sta, pochw ycę  j ą  ju trzejszej  nocy.

— Niemiły to w p ra w d z ie  w ypadek ,  ale 
pociesz się. Podzie lim y  się łu p e m  Ż abie  
ra jm y się do up ieczen ia  go.

O baj ra z e m  rozniecili ogień i ję li  piec 
kozę. Gdy się ju ż  d o p ie k a ła ,  pies w ybieg ł  
z jaskini,  i zm ien ia jąc  głos, zaczą ł  k rzy­
czeć, u d e rz a ją c  o ziemię kijem: *

— N ie!  N ie !  T o  nie j a !  T o  la m p a r t  za ­
dusił kozę!  N ie zabijajcie m n ie !  T o  la m ­
p a r t  j ą  po rw a ł .

N a odg łos  krzyków  tych i bicia, la m p a r t  
pom yśla ł  s u b ie :  „ O h o !  m ieszkańcy wioski
aż tu się dos ta l i !  m o id u ją  psa, a  poźm ej i 
m n ie  zabiją, jeżeli się im n ie  w y m knę"  -  
i c ichaczem  zbiegł cc sił starczyło.

P ozbyw szy  się tow arzysza ,  pies w róc ił  n a  
legowisko, i najspoko jn ie j  z jad ł  kozę, kości 
tylko zos taw ia jąc .  S k o io  p o  d ług im  p r z e ­
ciągu czasu la m p a r t  zjawił się z n o w u ,  z a ­
stał psa jęezącgo okropnie.

— Go ci się s ł ało, p rzy jac ie lu?  —  z a ­
pytał.

— O ! o ! n ie dotykaj mnie. p roszę  cię, 
nie d o ty k a j!  Zbity  je s te m  na miazgę. O !,  
kości m o je !  O m uło  m n ie  n ie  zabili —  ję-f  
czał

—  Biedny p rz y ja c ie lu ! O dpoczyw aj w 
spokoju .  W  takich  w y p ad k a ch  nie ma, jak  
wypoczynek . N a przyszły raz  p rzyn iosę  ci 
b ia łą  kozę.

L a m p a r t  w yczeka ł clzień czy dw a ,  p o ­
czem p o sz ed ł  złowić b ia łą  kozę Pies p o ­
biegł za n im  i po raz  w tóry  w te n  sam  
sposób  w y p ro w a d z i ł  go w  pole.

T rzy  razy z rzędu l a m p a r t  p a d ł  ofiarą 
p o d s tę p u  psiego. Zdjęty  ro zp a czą  p o s t a n o ­
wił p o radz ie  się wyroczni w szystko  w ie d z ą ­
cego czarodzieja  Muzimu.

M uzimu mieszka! w  gęstwiacłi dziew icze­
go lasu, n a d  brzegiem  ch łodnego  s tru i  lie- 
nia.

L a m p a r t  zbliżył się z n a b o ż e ń s tw e m  do 
św ię tego  miejsca i j ą ł  b ła g ać  c z a r o d z i e ja : 
„ O !  M uum ii ,  ulituj się n a d e m n ą ! U m ie ram  
pras ie  z g łodu. O dw ażny  b y łe m ,  silny i 
szczęśliwy, a o to  te raz,  choć  u d a je  mi się 
chw ytać  łu p ,  j a k  daw nie j ,  to p rzec ie  za ­
w sze  coś mi w u p ro w a d z e n iu  go s ta je  n a  
p rzeszkodz ie  i zab ie ra  mi go w os ta tn ie j 
chwili. P rzy jdź  mi z pom ocą ,  o !  Muzimu, 
i daj radę ,  w  jak i  sp o só b  d a w n e  d o w o d z e ­
nie o d zyskać !"

P u  chwili milczenia Muzimu p o w aż n y m  
o d p a r ł  g łosem  : „L am parc ie ,  n ie p o w o d z en ie  
tw o je  dzieck iem  je s t  grupoty  tw oje j.  Utniesz 
łu p  chw ytać,  ale pieo go zjada, Jdź i s trzeż 
się przyjaciela, a m inie tw o ja  zła d o la - .

L a m p a r t ,  jakko lw iek  silny i odw ażny , n ie 
grzeszył sp ry tem , m e  z ro z u m ia ł  w ięc na  
razie w yroczni M uzimu, p o s ta n o w ił  j e d n a k  
pó jść  za jego  radą .

Nazajutrz ośw iadczył tow arzyszow i, iż z a ­
m ierza tejże nocy u polow ać kozę płow ą.

—  P a trz a j  — rzek ł pies — i j a  sobie 
u p a t rz y łe m  p łow a .  N ajsm acznie jsze  je s t  
mięso p łow ej kozy.

U d a n o  się do poblizkiej wioski, gdzie 
la m p a r t ,  jak  zwykle, jednym ' skokiem  p rz e ­
sadził  palisadę ,  pochw ycił  kozę ,  a  z a rzu c i­
wszy j ą  n a  plecy, tą  sa m ą pow róc ił  drogą. 
P ies  tym czasem , ukryty  w traw ie ,  jął w o ­
łać  zm ienionym  głosem  ,’T o  on, to on 
ten  złodziej lam par t .  Zabijcie  g o 1 Z ab i j­
cie gc !

Ale tym  razont la m p a r t  m e  uciekał, lecz 
odw ióciw szy  się, spos t rzeg ł  w  traw ie  psa ,  
po w ta rz a ją ce g o  je szc ze :  „Zabijc ie  g o !  Z a ­
bijcie go !“

W tedy złożył kozę n a  ziemi i rzekł,  zbli­
ża jąc się do to w a r z y s z a :

—  A więc to ty, fałszywy przyjacielu, 
Poczekaj  no  nauczę  j a  cię o k rad eć  m nie  
w  p rzy sz ło śc i! Ę—  i z oczam i zaiskrzoner.ii 
rzuc ił  sio n a  psa

T e n  o s ta tn i  zwiesił ogon  i zaczał ucie­
kać d o ko ła  wsi, aż upa t rzyw szy  sobie s z p a ­
rę  w  palisadzie ,  p rz e m k n ą ł  się n ią i w p a d ł  
do cha ty  je d n e g o  z m ieszkańców , gdzis 
ukry ł  sii pod  łóżkiem.

W łaściciel czaty w szakże  chw ycił  oszczep, 
aby go zabić, co w idząc pies przyczołga ł 
się do nog  jego  i j ą ł  je lizać, b łaga jąc  zm i­
łow an ia .  I u l i to w a ł  się n a d  nim — u w ią ­
zano go na ła ń c u c h u  i p rzypuszczono  do 
łaski.

O d  tej pory  pies z człowiekiem w w ie r ­
nej żyją przyjaźni,  a le p sa  z la m p a r te m  
śm ie r te ln a  dzieli n ienaw iść .  P ies jeży  się 
n a  widok w io g a  i zaw sze buzkość jego  jgfflj 
czuwa. Ze swojej s trony la m p a r t  woli dziś 
poże rać  psa , niż nąjtłuśc ie jszą  kozę.

KRONIKA.
Kalendarz. Dziś: św Jan aG w alb e rta ; jutro: śiv. 

Małgorzaty.

K alen d arz  myśliwski -V lipcu uolować wolno 
na jelenie, rogacze: p rz e p ió rk i  i gołębie (od 15-go), 
pi n.ctwo wudne i błotne.

k a le n d a rz  ry b ack i. W lipcu nie wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowione ryby i raki muszą mieć 
miarę przepibrną. Wszystkie ryby idą dobrze na wę­
dkę, sz czek n ie  zrana i wieczo.ein, po drobnym de­
szczu i przy zachmurzenem niebie.

Zakład głuchoniemych zakończył w sobotę 
54 rok szkolny. Popis odbył się w obecności 
rektora ks. Pogonowskiego, ks. Mazuraka, rad­
cy Mandyczewskiego i czionka Wydziału krajo- 
weho dr. Stelli Sawickiego. W sprawozdaniu 
wylicza dyrekcja względy, dla których zakład 
nie odpowiada potrzebom społeczeństwa Oto 
zainteresowanie się niin władz i kraju, jest tak 
małe, iż jedynie nadzwyczajnym wysiłkom do­
tychczasowych zarządów zawdzięczać należy, że 
choć ta drónna część z całej liczby głuchonie­
mych znajdujących się w Galicji, otrzymuje 
wykształcenie, a nawet sposób do życia. Dy- 
rekcjr dotychczasowe wszystkie świadome były 
lego, że zakład głuchoniemych powinien dzia­
łalnością swą objąć cały kraj, jednakże w śroa- 
kach jest lak ograniczony, iż na niezbędną re­
konstrukcję i przebudowę obecnego gmachu, 
która wedle obliczeń technicznych kosztować 
będzie 15.000 zlr. uchwalił sejm lylko 4800 
złr. O resztę, tj. o 11.000 złr. przeszło, posta­
nowiła dyreącja zwrócić się wprost do ofiarno­
ści społeczeństwa. Brak środków pieniężnych 
jest też pon-ednim powodem braku potrze­
bnych sil nauczycielskich i przeciążeniu tych, 
którzy z prawdziwem poświęceniem pracują nad 
rozwojem umysłowym wychowanków zakłaau. 
Dowodem tej pracy był wynik tegoroczny kla­
syfikacji, Na 78 mianowicie uczniów, otrzyma 
lo stopień celujący , we wszystkich klasach 23, 
stopień dobry 44, a zly tylko 11, oprócz tego 
zaś cały w ogóle popis świadczył o nadzwy­
czajnej pracy staraeiach grona nauczyciel­
skiego. Mi ino tych trudnych warunków, grono 
to nie zapomina i o obowiązkach obywatel­
skich i postanowiło, co szczególni^ zaznaczyć 
należy, wyroby rzemieślnicze swoich wycno- 
wanków poddać ocenie publicznej na przy­
szłorocznej wysta" ie-

Majątek Towarzystwa wynosi 181.692 złr. 
76 cl., budżet zaś, który obraca się zaledwie 
około kwoty 20.000 złr. zakończył się niedo­
borem okalo 3000 złr., subwencje wszystkie 
wynoszą 11.821 zlr. 70 ct.

Z Czwiniacza pod Solotwiną donoszą o nie­
szczęśliwej przygodzie, jaka się tam stała 1-go 
lipca b. r. w kopalni wosku ziemnego i na- 

f fty. \V szybie nr. 4-ty zajęty byl robotnik Jó 
zef Żarski, gdy nagle powstał silny wybuch 
gazów i nieszczęśliwego ziemia zasypała. Kika 
dni trwało zanim ciało jego wydobyto.

Wiece. Na miesiąc sierpień i wrzesień za­
powiedzianych jest kilka wieców w Stanisławo 
wie. I tak ; w pierwszych dniach sierpnia urzą­
dzają wiec ruscy radykolowie, w drugiej poło­
wie lipca partja robotnicza i moskalofile (w Sta­
nisławowie lub Buhorodczanach). w pierwszych 
dniach września ruscy narodowcy. Wszędzie 
na porządku dziennym sprawa powszechnego 
glosowania i agii.acja przeciw wnioskom sej­
mowym o zaprowadzenie gmin zbiorowych w 
kraju.

Lgzamin dnjrzałośt i w seminarjum nauczy- 
cielskiem w Stanisławowie me odbędzie się w 
bieżącym roku, albowiem w myśl nowej usta­
wy, nauka w seminarjach męskich będzie (rwa­
ła cztery lat, a nie jak dotąd trzy. Z nowodu 
tego kandydaci na nauczycieli z roku trzeciego, 
którzyby byli przystąpili do egzaminu dojrzało­
ści w roku bieżącym, na podstawie nowej u- 
stawy przystąpią do takowego dopiero v\ roku 
przyszłym.

Sambujstwo w  nocy z czwartku na piątek 
około godziny jedenastej w koszarach dla pie­
choty w Stanisławowie, zastrzelił się zastępca 
oficera Rudlak z 8 kompanji, 95 pułku pie­
choty. Pozostawił dwa listy do komendanta 
kompanji i jednego z przyjaciół. Przyczyna sa­
mobójstwa dotąd stanowczo nierozjaśniona.

Zriowu Ulewy! Od kilku dni w Stanisławo­
wie i w okolicy pada deszcz prawie bez przer­
wy, przestając tylko chwilami, a stacje mete- 
reologiczne zapowiadają i dalej deszcz. Powódź 
może się znowu powtórzyć i zniszczyć kraj do 
reszty, jakkolwiek woda z ostatniego wylewu 
z pól jeszcze nie ustąpiła. Dla rolników nastai 
czas bardzo ciężki i aż strach pomyśleć. co 
będzie — jeśli deszcze rychło nie ustaną.

W Stanisław ow ie dyrektorką tut. ośmiokla­
sowej szkoły wydziałowej żeńskiej uchwaliła 
Rada miejska na posiedzeniu dma 4 lipca b. r. 
mianować p. Wlljelminę Neinelzową, nauczy­
cielkę starszą tejże szkoły.

Nowa czytelnia ludowa została otwartą w 
Dębnej, za staraniem nauczycielki miejscowej 
p. Konopkowej.

Aresztowanie ruskich studentów w Wie­
dniu. O aresztowaniu studentów, a zarazem 
członkow stowarzyszenia moskalofilskicgo „Bu­
kowina11 laką składa relację korespondent do 
G azety Polskiej, wychodzącej w Czerniow- 
caeh :

„Ośmiu m.łonków rozwiązanego stowarzysze­
nia moskalofilskiej Bukowiny “ i czterech ra­
dykałów pozostaje jeszcze Kiągle w areszcie 
śledczym. Mylnemi były wiadomości, iakoby sę­
dzia śledczy domagał się zastanowienia śledztwa 
i uwolnienia aresztowanych. Żądał on tylko 
lego ostatniego i Rada sądu kraj. przychyliła 
się do wniosku. Atoli z powodu sprzeciwienia 
się prokuratora, wyższy sąd krajowy — jak się 
dowiaduję — nie potwierdził uchwały Rady i 
oskarżeni pozostaną nadal w areszcie.

Gtoszą tutaj, jakoby namiestnik Badenl ba­
wiąc w Wiedniu, prosił w imieniu ks. metro­
polity Sembratowicza. iżbj nie dopuszczono do 
ostatecznej rozprawy sadowej. Pogłoska oczy­
wiście nie zasługuje na wiarę, trudno bowiem 
przypuścić, ażeby czy to ks. metropolita, czyli 
leż namiestnik, mogli wkraczać w atrybucje są­
dowe i wywierać jakikolwiek wpływ na sprawę 
będącą przedmiotem dochodzeń sprawiedliwości. 
Wszak to nie jest postępowanie administracyj­
ne ! Prawdą jest jedynie, że sąd wiedeński za­
żądał przesłuchania metropolity i biskupa Kan­
iowskiego i możliwa, iż ks Sembratowicz, zna­
ny z dobroci serea, oświadczy, iż dawno prze­
baczył demonstrantom.

Lwowskie dzienniki moskalofilskie, a za niemi 
niektóre tutejsze, starają się przedstawić dem on­
strację, jako chwilowy uagły wybryk młodzieży, 
spowodowany mylnemi wieściami o przyjęciu 
RusinóSw w Rzymie. Że tak nie jest, mam do­
wody niezbite. Pisałem wam już o liście z Pe­
tersburga do Kupczanki. Obecnie wpadł mi w 
ręce dokument, który znowu rzuca światło na 
aferę z metropolitą. Jest to także Ust, pisany

do jednego z tutejszych przewódców moskalo- 
filskich przez pewnego dziennikarza, znanego 
djcja te la  moskiewskiego ze Lwowa.

List to dawny, bo pisany po synodzie ruskim 
we Lwowie. Autor opisuje w nim szczegółowo 
przebieg dyskusyj synodalnych (Skąd o nich 
wiedział, gdy każdy z uczestników pod przy­
sięgą obowiązany byl do milczenia ? P rzyp . 
koresp.) i z nich wysnuwa orzeczenie, że me­
tropolita jest ślepem narzędziem w ręku Jezui­
tów i Polaków, i że dąży do zlatynizowania 
ruskiej cerkwi. „Należy więc — kończy autor— 
koniecznie u rzą d zić  m etropolicie jakiegoś f i ­
g la , ja k ą ś  p u b lic zn ą  dem onstracją, htóraby  
go u c zy n iła  n ie m o ż liw y m  na  sto licy bisku  
p ie j

I oto po dwóch latach spełniono radę lwow­
skiego mentora, a demonstrację urządziła wła­
śnie ta partj , do której list byl wystosowanym, 
urządziła zaś za te same „winy" synodalne, o 
których pisał djejatel ze Lwowa. Wobec ta­
kiego dokumentu chyba, jedynie naiwny biuro­
krata wiedeński uwierzy, iż demonstracja była 
nagłym wybrykiem ! Przygotowywano ją przecie 
przez całe dwa lata.

Już to wogóle wszelkie pojęcie przechodzi 
nieznajomość stosunków ruskich pośród sfer 
rządzących wiedeńskich. W  przestarzałej, Cen- 
tralistyczno-germanizacyjnej biurokracji tutejszej, 
nie wyłączając najwyższych stanowisk, panuje 
przekonanie, że inoskalofilska agitacja w Galicji 
i na Bukowinie jest tylko wymysłem Polaków, 
którzy chcą wynarodowić „die Kleinrussen" i 
dlatego tworzą souie sztuczną partję „ukraino- 
filów", a ci ukrainofile, to nic innego, jeno prze­
brani Polacy, dążący do ziszczenia. . . idei ja ­
giellońskiej ! Kto wątpi o autentyczności tej o- 
pinji, niechaj postara się mówić o sprawach 
galicyjskich z taką potęgą ministerstwa spraw 
wewnętrznych, jak n. p. szet sekcyjny p Erb. 

^ o w ie  się wielu sonzacyjnych rzeczy.
Opinję tę podtrzymują moskalofile, cńętnie 

popierając germanizacyjną centralizację i niechęć 
do narodowych indywidualizmów, na których 
im w Austuji, oczywista, nic nie zależy.

Czy po tem wszystkiem dziwić się, gdy z P e ­
tersburga zaklinają p. Kupczankę, ażeby usilnie 
popiera! obecne stosunk. gabinetu austrjaokie- 
g o f

„Kultura winorośli" pod tym tytułem na­
pisał p. Konrad Niklewicz, b. inspektor winnic 
w Austro- .Vęgrzeeh, popularne dziełko. Zawie­
ra o to  w sobie praktyczne wskazówki, odno­
szące się do podniesienia u nas jeszcze zanie­
dbanej hodowli winnego krzewu. Autor wska­
zuje, jak ochraniać winną latorośl od szkodni­
ków owadów, zapobiegać przeciw wszelkim 
chorobom.

Dziełko naoisane przystępnie i ze znajomo­
ścią przedmi >tu, zdobią liczne rysunki.

Ministerstwo skaruu przyjęło oferty magi­
stratu miasta Krakowa na zakupno gruntów 
pofortyfikacylnych.

FoMtya wiejska W Rosji. Min.sterslwo spraw 
wewnętrznych opracowało projekt do nowej u- 
stawy o organizacji polLi1 wiejskiej. Nowi agen­
ci policyjni, obierani przez zgromadzenia „wo- 
ło stn eu, zastąpią obecne urzędy „sotblńcld1 i 
dziesiętników, obieranych przez zgromadzenia 
wiejskie. Liczba ich będzie mniejszą, lecz otrzy­
mywać mają większą gazę i zależeć bezpośre­
dnio od urzędów policyjnych ogólnych.

Ważne wykopaliska Lekarz wojskowy fran­
cuski, Garton, .odkrył w Dugga pod Tunisem 
tunelańską Pompeję w miniaturze. Odgrzebano 
świątynię Saturna, teatr, dom mieszkalny, świą 
tynię Jowisza i inne budowle, doskonale za­
chowane, a także mnóstwo napisów. Dugga 
zwana była przez starożytnych Rzymian Thug- 
gn. Wykopaliska prowadzone są przez rząd 
francuski.

Na miescu starożytnej Kartaginy znany ar­
cheolog, Piotr Delatire, odgrzebał mur grubości 
czterech metrów, składający się z amfor, napeł­
nionych ziem ą i postawionych szczelni jedna 
przy drugiej. Amfory te noszą napisy, malowa­
ne farbą czerwoną i oznaczaiące daty konsu- 
la.ne. Najstarsza pochodzi z roku 43-go przed 
Chrystusem i wymienia konsula Bibiusa i A. 
Hirtiusa, następna z roku 23 go przed Chry­
stus em z czasów konsula Valcutiusa Tullusa i 
Pactusa.

Zamach. Now eje W rem ja  podaje następują­
ce szczegóły o zamachu na życie K. P. Pobie- 
donoscewa. W  dniu 3 b. m. o godzinie 4 tej 
po południu do nadprokuratora Sy.iodu K. P. 
Pobiedonoscewa, bawiącego na lemiem mie 
szkaniu w Garskiem Siole w jednym z domów 
pałacowych, przyszedł nieznany człowiek, ubra­
ny skromnie, o wyglądzie chorobliwym, na ku­
lach i zażądai, ażeby mógł widzieć z nadpro 
kuratorem w sprawne nie cieipiącej z wtoki. Lo­
kaj zrazu oświadczył, że p ’ nadprokurator nie 
przyjmuje na letmem imeszkamu żadnych peten­
tów, więc jeżeli mu prośbę to niecli się uda 
do Petersburga, ale następnie, wskutek nale­
gań przybyłego, zgodził się o nim oznajmić 
swemu panu. Jak tylko K. P. Pobiedonoscew 
wyszedł do nieznajomego i zapylał, czego sobie 
życzy, ten wyciągnął z kieszeni nóż składany, 
i zamierzył się, chcąc uderzyć, ale na szczę­
ście, stojący przy drzwiach kame"dyiier schwy­
cił nieznajomego za ręce, a potem zamknął go 
w pokuju, z którego K. P. Pobiedonoscew do ■ 
piero co wyszedł Natychmiast przybyła policja, 
przestępca zupełnie był spokojny, zamknął nóż 
i nie okazywał żadnego oporu i z początku 
mówił, że poprostu wypadkiem wyjął nóż ra ­
zem z chustką do nosa, że to tylko zdawało 
się, iż się zamierzał, czego wcaie nie myślał 
zrobić, a następnie dopiero mówił, że chciał 
tylko przestraszyć. 1) wypadku dano znać nie­
zwłocznie i do Carskiego Sioła przyjechali: pro 
kurator izby sądowej, prokurator sądu okręgo­
wego i sędzia śledczy do spraw szczególnie 
ważnych. Sprawca zamachu pozostaje w durnu 
policyjnym w Carsk:em Siole. Jest to jeszcze 
młody człowiek łat '25-ciu, nazwiskiem Hiacyn­
tów. Wychowył się w seminarjum duchownem 
i wyszedł z V klasy. Od marca r. b. do dnia 
1 lipca przebywał w klinice chirurgicznej, le­
cząc się z choroby nóg. Śledztwo dalsze się 
prowadzi".
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Tow arzystw o pokoju W Kopenhadze, cd- 
bylo dnia 2 b. m. dwa wielkie zgromadzenia, 
jedno w pobliżu stolicy, a drugie w Aarhus na 
Jutlar.dji, gazie Bjórnstjerne - Bjornson był glć 
wnym mówcą. Znany pisarz mówił między in- 
nemi iż wszyscy zgadzają się na to, że stan 
obecny jest zły. Musi się zjawić jaka potęga, 
którahy nas poprowadziła naprzód. Polityka 
nie może uratować narodu, bo jest przejęła 
duchem wojown'czym. Tak samo nie może u- 

' l-atować narodów nauka albo dobrobyt ekono­
miczny. Ratunek przynieść może jedynie reli- 
gia, orędowniczka sprawiedliwości i pokoju, 
przodująca wielkim sprawom narodów, a zwła­
szcza sprawie pokoju, która jest przeciwdziała­
niem militaryzmowi i chce doprowadzić do 
tego, aby narody nie rozprawiały się z bronią 
w ręku, lecz z otwartemi ramionami. Dania 
powinna w tym wzglęazie dać przykład, bo 
doświadczenie nauczyło ją ,  że nie ma się cze 
gu spodziewać od wojny. —  Mowa powyższa 
przyjęta została grzmiącemi oklaskami.

K alendurzyk zabaw  i zeb rań  w K rakow ie
Sruda  12 lipca. O g. wpół Jo  8 w. przedstawienie 

teatralne w Parku krakowskim.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

B rn a  U  lipca.

J. E. Krieghammer, komendant korpusu, 
wczoraj po południu wyjechał do Cieszyna.

Dr. Bobrzynski, wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej, dziś rano wyjechał w Poznańskie.

Nominacje pocztowe. Ministerstwo lianalu 
zamianowano w obręnie galicyjskiej dyrekcji 
poczt i telegrafów następujących praktykantów 
pocztowych asystentami: Jozefa Brtimera, Abra­
hama Finkelsteina, Stanisława Pileckiego, Józe­
fa Waszkórica, Leonarda bujno, Adolfa Rosen- 
buseha, Józefa Harmatę, Ignacego Giubscheida, 
Marjana'Zarękiewicza, Benedykta Krompa, Ju- 
ljusza Oprzędkiewicza, Beriscba Wallerstein re­
cie Willenz, Tomasza Sfalę, Jakóba ICónigs- 
berga, Mikołaia Kordubę, Stanisława Dubraw- 
skipgo, Henryka L ask o , Henryka Heilmana, 
Jana Popowczaka, Gustawa Szafrańskiego, Wi 
tolda Pyszanowskiego, Bartłomieja Maleca, Ja ­
na Szymańskiego, Władysława Sawczyriskicgo, 
Jana Antosza, Zygmunta Popiela, Stanisława 
Pietrzykowskiego, Franciszka Bartusiaka, Ma- 
rjana Wincentego Kluza, Władysława Gidlew- 
skiego, Stanisława Maciąga, Tadeusza Stebel- 
skiego, Stanisława Grega, Jana Króla, Jana, 
Klemensiewicza, Ignacego Neustera, Józefa Ja­
siewicza, Aleksandra Strokę, na ekspedytów 
Jakóba Bardacha, Kazimierza Krausa, Antonie­
go Heinricha i Djonizego Jasienieckiego.

W sprawie przebudowy dw orca  kolejo­
wego w Krakowie, wyjechali wczoraj do W ie­
dnia delegaci mias‘. |  Krakowa, radcy miasta, 
pp. Beriuger i Knaus, oraz dyrektor budowni - 
ctwa miejskiego, p. J. Niedziałkowski.

B n ia  12  lipca.

P. S tan is ław  Niewiadumski bawi w Kra­
kowie.

Z Uniwersytetu. P . ; Adolf Fink, rodem z 
Tarnowa otrzymał 11 b. ni. na tutejszym Uni­
wersytecie stopień dra praw, zaś p. Kazimierz 
iwanicki, rodem z Pawłosiowa w Galicji stopień 
dra wszech nauk lekarskich.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w sali ratuszowej dnia 13 lipca o godzinie 5 
po południu. Na porządku dziennym wnioski 
naglące w sprawie dzierżawy nowego teatru. 
Przedstawi |e sprawozdawca komisji i referent 
r. m. dr. Faustyn Jakubowski.

Do Związku handlowego Kołek rolniczych
przystąpili w dalszym ciągu następujący człon­
kowie : Z udziałem 200 zlr Aleksandc Grey- 
ber, dzierż, dóbr K raków ; z udziałem 50 złr. 
Emma Jaworska, żona prof. dra med. Kraków, 
Józef Kwicińskl, urzęd. Tow. wzaj. ubezp. Kra­
ków ; z udziałem 25 z l r . : Bogusław Bzowski, 
wł. dóbr Droginia, Jan Bijiłd, wł. sklepu Kra­
ków, Stanisław Dąmbski, wł. dóbr Rudna, Ka­
zimierz Doliński, wł. dóbr Mrowia, Ignacy Dre­
wnowski. starszy inżynier kolei państw. Kra­
ków, Józefa Gralewska, wdowa po aptekarzu 
Kraków, Eustachy Hałaciiiski, introligator Kra­
ków, Józef Krzanowski, kierownik II szkoły 
Kraków, Leonida Małachowska, wł. dóbr Kra­
ków, Franciszek Mączka, dzierż, dóbr Lubo­
mierz, Waclawowa Oborska, wł. dóbr Husów, 
Franciszka hrabina Potulicka Gliniany, Mikołaj 
hr. Rey, wł. dóbr Przyborów, Zofja Rosnero- 
wa Kraków, Towarzystwo Pań Miłosierdzia Kra­
ków i Kółka rolnicze w Markuszowie. Gorzowie 
i Ujanowicach.

Piąty' zjazd chirurgów polskich. Za inicja­
tywą prof. dra Rydygiera od lat pięciu w ro­
cznych odstępach odbywają się w Krakowie 
zjazdy polskich chirurgów. O doniosłości i ko­
rzyściach dla ogółu i nauki tych pusiedzeń, na­
rad, odczytów, zdaje się, że dowodzić nie trze­
ba —  każden je rozumie. Wczoraj właśnie o 
godzinie 8 rano rozpoczął się piąty zjazd cli 
rurgów.

Uczestnicy zebrali się w liczbie koło 30 o- 
sób i zwiedzili najpierw pod przewodnictwem 
prezesa zjazdów prof. dr. Rydygiera klinikę 
chirurgiczną i pracownię chirurgiczną.

Oględziny trwały do dwóch blisko godzin, po- 
czem udano się do sali wykładowej kliniki ehi- 
furgii znej, gdzie odbyło się pierwsze posiedze­
nie. Zagaił je prof. dr. Rydygier, poruszając w 
= wem przemówieniu sprawę Pamiętnika zjazdów, 
-torego stosunki finansowe niepozwolily wydać 
zaszłego roku Prof. Rydygier widzi dwojakie 
załatwienie rej sprawy: wydanie „Pamiętnika11
własnym nakładem uczestników, lub przesłanie 
referatów d i P rzeg lądu  ch irurg icznego , mają­
cego wychodzić w Warszawie, w myśl reda- 
kiora tegoż P rzeg lądu  dra Krajewskiego. Po 
zagajeniu prezesa zjazdów przystąpiono do wy­
boru zastępców prezesa Na wniosek prof. dr’j 
Obalińskiego powołano na zastępców dra We- 
hra ze Lwc.vp, dn Sawickiego! Pióro sekreta­
rza t.zyma docent dr. Bossowski, kasjerem jest 
di. Trzebioky.

Pierwszy odczyt wygłosił prof. dr. Browiez 
„ 0  przeszcz»pialności raka".

Z lekarzy zamiejscowych przybyli na  obrady 
z W arszawy: dr. Sawicki, dr. Radziwiłowicz 
i dr. Tokarski, ze Lwowa: dr. W ehr i dr.
Schramm, z Oświęcimia dr Łucki, z Białej dr. 
Kapelusz i wielu innych Obrady trwać będą 
trzy dni.

KonCbrt „Lutni", trzykrotnie odkładany, 
szczerze oczekiwany odbył się wczoraj w ogro 
dzie strzeleckim przy współudziale orkiestry 
13 pułku. Wczo-ajszy koncert był nowym do- 
woaern żywotności i rozwoju wielce sympaty­
cznego stowarzyszenia, które pod względem 
bogactwa i doLoru głosów wysoko się wznosi 
po nad inne stowarzyszenia śpiewackie polskie. 
Pan Stcibelt, który z zaparciem oddaje się tej 
instytucji, posiada niezwykły dar umiejętnego 
skupiania koło siebie osób obdarzonych wybit­
nymi głosami, doskonale umie niemi pokiero­
wać, przepysznie zużytkować. Przekonać się o 
tern można na każdym koncercie.

Na wczorajszy popis chóru złożyły się utwo­
ry ulotne, wesołe —  skoczne.

Bawiono się pizedoskouale !
Do najwięcej oKlaskiwanych należały kom­

pozycje: Weinzierla „Legenda o królu Gam- 
brinusie11 (z weiwą i z zacięciem wykonana 
przez baryton solo i chór z tow. orkiestry), 
Chopina „Hulanka11 (w doskonale tempo u- 
chwycona, % pewną nawet brawurą poprowa­
dzona przez tenora), dalej Lacome’a popularna 
pieśń hiszpańska „Estudianlina“ , wreszcie peł­
na dowcipu pieśń neapo. hańska „Funiculi". 
Obie ostatnie kompozycje odśpiewał chór „Lu- 
tni“ z tow. orkiestry. t

Wszystkie utwory wykonane były z precyzją 
i właściwym humorem.

Dzielnie sekundowała r Lutni11 orkiestra 13 
pułku pod wodzą swego kapelmistrza p. Hoeka, 
która „na swoją rękę“ obdarzyła słuchaczy kil­
ku poważniejszymi utworami jak Rossiniego 
uwertura z „Wilhelma Telia11, Lista „Rapsodia 
węgierska11, Wagnera z op. „Lohengrin11, Cho­
pina „W alc11, na zakończenie zaś zawsze ser­
decznie witane i mile słuchane „Echa z lat mi­
nionych11 I-Iocka.

KOiieert „harmonii na plantach naprzeciw 
kawiarni Janikowskiego odbędzie się dziś o go­
dzinie w pół do 9 wieczorem. Na program kon­
certu złożą się utwory : 1) Kordeckiego „For 
dynami" marsz, 2) Ziehreza „Fascliingskinder^ 
walc, 3) Zelnera „Ptasznik z Tyrolu11, 4) Po- 
piolka „Gzołtm11 mazury, 5) Marećska „Szumi 
marica

Nowe obrazy. -Na tutejszą wystawę Towa­
rzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, nastęuujący 
artyści nadesłali swoje p r a c e : 1) Jaroszyński
„Zbiór kukurydzy"; 2) Harasimowicz „Wodo 
spad Prutu"; 3) Dulęba „Sludjum11: 4) Błotni- 
cki „Madonna11, plaskorz.ez.ba m a rm u ro w a, 5) 
Janikowsi „Góral“_ i „Z Tatra, dwie akwarele; 
6) Janowski „Krajobraz11.

Wystawa krajowa we Lwowie. Komitet
powszechnej wystawy krajowej rozest.il nastę­
pującą odezwę : Sekcja XXII. mająca przedsta­
wić na powszechnej wystawie kiajowej we 
Lwowie w r. 1894 teatr i muzykę narodową 
po dokładnein zbadaniu stosunków artysty­
cznych, przyszła do przekonania, że obydwa 
te działy sztuki w/bogacą nie mało wystawę 
powszechną, mimo że dla ważnych powodów, 
nie mogą stanowić odrębnej wystawy teatralno 
muzycznej. Działy te reprezentowane w sposób 
okazowy, obejmą:

1. Instrumenta muzyczne.
2. Instrumenta ludowe.
3. Instrumenta dawne.
4. Zabytki pamiątkowe.
5; Rękopisy dawne i nowoczesne.
(5. Wydawnictwa.
7. Szkolnictwo muzyczne
8. Teatr.
9. Fotogratie artystów w zbiorze jak najli 

czniejszym, przeznaczone ao dekoracji sali.
Nadio projektowany jest dla ożywienia wystawy 

szereg koncertów poszczególnych towarzystw, 
artystów i wirtuozów. Komitet urządzający do 
klada wszelkich starań, aby obydwa te działy 
mimo, że pod względem rozmiarów zamknięte 
są w pewnych granicach, przedstawiły się jak 
najświętnięj ; usiłowania te jednakże choćby 
najgorętsze, nie będą uwieńczone pomyślnymi 
rezultatami, jeżeli komitet nie spotka się z goi­
li wą pomocą wszystkich naszych Towarzystw 
muzycznych i śpiewackich kompozytorów, arly 
stów wykonawców i dyrygentów, krytyków i 
literatów, muzyce swe pioro poświęcających, 
pedagogów muzycznych i przemysłowców spo­
rządzających instrumenty W  pierwszym więc 
rzęd ie odnosi się komitet (Lwów, ul. Jagieł 
iońska 15) do wszystkich pracowników na po­
lu sztuki, następnie zaś do wszystkich miłośni­
ków muzyki i teatru, tak licznych wśród spo­
łeczeństwa naszego z prośbą o gorliwe i ener­
giczne wzięcie udziału w wystawie, licząc zaś 
na poczucie obywatelskiego obowiązku, jak i na 
zamiłowanie sztuki, pewnym jest, ze zav-ód go 
me spotka We Lwowie dnia 6 ‘ lipca 1893. 
Dyrektor wystawy: Marchwicki, sekretarz wy­
stawy : Jan Kazimierz Zieliński. Przewodniczący 
sekcji XXII : dr. Aleksander Tchórznicki. Re­
ferent sekcji : Stanisław Niewiadomski. W  
sprawach sekcji XXII. ^muzyka i teatr) wyje­
chał referent tejże p. St. Niewiadomski do 
Krakowa, puczem uda się do wielu miąjsco- 
woś ;i Galicji zachodniej i wschodniej w ceiu 
zawiązywania stosunków z towarzystwami mn- 
zycznemi i choralnemi na prowincji oraz zwie­
dzenia klasztorów pos.adających zabytki dawne 
odnoszące się do muzyki.

Ruch ludności m. Krakowa. Od dnia 4
czerwca do dnia 1 lipca b. r. ruch ludności 
w Krakowie zamyka się w następujących po­
zycjach. Małżeństw zawarto ogółem 64, z tego 
w paraiii św Wacława 1, W. W . Świętych 4, 
N. P. Marji 7, św. Szczepana 6, św. Florjana 
9, św. Mikołaja 9, Bożego Ciała 8, w gminie 
izrealickiej 20. Urodzeń zanotowano 187 (chłop­
ców 107, dziewcząt 80) z tego wyznania rzym­
sko katolickiego 133, grecko katolickiego 1, 
ewangielickiego 1, mojżeszowego 52. Nieżywo 
urodzonych dzieci było 3. Skonów przypadło 
w tymże czasie 234. Najwięcej ofiar zabrało 
zapalenie płuc 3 ] ,  gruźlica 28, dalej nieżyt żo­
łądka i jelit 23, ospa 10, płonica 9, dławiec 
i błonica 9, dur brzuszny 1. dur plamisty 1,

czerwonka 1, reszta chorób narządu oddecho­
wego 6, śmierć przypadkowa 6, sainobójsLwo 
2, inne \w-eszcie przyczyny zabrały razem ofiar 
88. Z obcych zmarło w Kiakowie razem 76 
osób

Rozdawanie sw iaaeclw  i nagród ,w szkole 
ludowej w m. Podgórzu odbyło się przed kil­
ku dniami. Nagrody w książkach otrzymali: 
Jmjan Świątek uczeń klasv 2 (Pieśń o ziemi 
naszej z ihustracjarni) i Adam Uischik, również 
uczeń klasy 2 (Marję Malczewskiego z illuslra- 
cjami).

Znowu zajęcza spraw a. Dnia 10 lipca r. b 
przyaresztowano Katarzynę Gąstoł. mieszkającą 
w Prokocimiu. Gąstor sprzedawała na rynku w 
Podgórzu zająca, którego dostała od Reginy 
Królowej z Przywoza. Zajączek byI młodziutki 
pochwycony przez jakiegoś amalora zwierzyny 
i następnie nożem zarżnięty Obie panie mimo 
tłumaczenia się, że to przecież dziczyzna, więc 
sprzedaż dozwolona, odstawiono do sądu w 
Podgorzu.

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelników 
0 rycnłe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu
1 wysyłki. 

„KURJER POLSKI11 kosztuje:
W m i e j s c u :

M ie s i ę c z n ie ..............................  I  złr 8 5  ct.
K w a r t a l n i e ..............................  4  „ —  „
P ó ł r o c z n i e ..............................  8 „ —  „
R o c z n i e ..................... ..... . . 1 6  „ —  „

Z a onnoszen ie  do d o m u  dolicza się 1 5  ct.
miesięcznie.

Na prow incji z przesyłka pocztowa :
M i e s i ę c z n i e   i  złr. 9 1 1  ct
K w a r t a l n i e ..............................  5  ,, — „
Półroczn ie  . . . . . .  I O  —  ,.
R o c z n i e ............................... „ — „

>V Niemczech :
K w a r t a l n i e .............................. 5  złr. 8 0  ct.
We Francji, Anglji, V> łoezjch, Ameryce 

i t  <1.
K w a r t a l n i e .........................  6  złr  9 0  ct.

P rz e d p ła tę  p rzysyłać na jdogodn ie j  p rze  
kazem  pocz tow ym  w p ro s t  do A dm in is trac j i  
„K ubera  Polskiego1- w Krakowie, ul Szew
ska I. 7

S za n o w n ych  A bonen tów , k tó rzy  do­
tychczas p re n u m e ra ty  za  czas ■ubiegły nie  
u iśc ił i u p ra sza m y  o w y  rów nanie zaległości.

ro ln ic tw o d o p e łn ia ją  się  n aw za jem . D o w o ­
dzen ie  klasy kupieckie j p o zo s ta je  w ściłym 
związku z d o b ro b y tem  rolników. Nie zro- 
nią d ob iych  in te resów  w  społeczeństw ie ,  
któ. ego rolnik zubozał,  z ru jn o w a n y  n a d m ie r ­
nymi po d a tk am i i n iekorzystnym i d la  sie­
b ie  t r a k ta ta m i  c łow o-hand iow ym i.  W  dal 
szym ciągu mowy, ks. B ism arc k  w skaza ł  
na  znaczenie sko n c en tro w an y c h  w  je d n e j  
ręce  b o gac tw  d la  d o b roby tu  n a ro d o w eg o .  
Mylą się, którzy m il jonerów  u w a ż a ją  za ży­
w io ł pasożytniczy. B ogacze przyczynia ją  się 
do d o b ra  ogółu  przez  to iż p o p ie ra ją  w y ­
bory z b y t k o w n e .  Gdybv ich n ie  sta ło ,  
po tężna  gałąź przem j.Hu m usiałaby m a rn ie  
u schnąć

P a r y ż .  R a d a  m u n ic y p a ln a  w y d a ła  o d e ­
zwę, w  której w zyw a lu d n o ść  stolicy, aby 
się w strzym ała  od  udzia łu  w uroczystości 
z dn ia  14 lipca.

P a r y ż .  M orton  zos ta ł  ods taw iony  do Ma- 
cas. Ś ledz tw o są d o w e  przeciw  n ie m u  I D u -  
c ie tow i je s t  ju ż  ukończone . A kta  p rze s łan e  
zostały t ry b u n a ło w i przysięgłych.

C e t y n j a  Ojciec św. p rz e s ła ł  ks. Mikoła­
jo w i czarnogórsk iem u m sz a ł  słow iańsk .,  d r u ­
kow any  głagolicą w  Rzymie.

N A D  E S I, A N E.

(R u b ryka  Nadesłane- nie pochodzi od Re­
dakcji, która też za n ią  odpowu.azialraścó  a-L 

przujinuie).

Na liczne zapytania zmuszony jestem 
ogłosić, iż do Krynicy już nie jeżdżę 
i stale o rd /n u jt w Krakowie.

Frsf. Dr. Mata.

Kursa, krakowskie.
Z dnia 11 lipca 1893.

plącą żądają

za 100 rubfi 
za 100 mar.

130 131
\

60 20 60 80
9 75 9 85

100 .01
100 90 101 60
109 75 110 75
100 _ 10G 70
i o o 30 101 —

100 — iOI —

T U L E G H A M Y .
Dnia 12 lipca.

W i e d e ń .  W ien e r  Z tg . o g ła s z a :  M in is te r  
oświaty  n a d a ł  o p ró ż n io n e  posady  nauczy  
cielskie: r zeczyw is tem u  nauczyc ie low i gi­
m n a z ja ln e m u  w Ja ro s ław iu  F ra n c isz k o w i 
G how ancow i,  p rzy  g im naz jum  w B o c h n i ; 
prof. g im n. w B ro d ac h  Jędrze jow i Czycz- 
kiewiczowi, przy  rusk im  oddzia le  g im n a ­
zjum  w P rz e m y ś lu ;  prof. g imn. w R zeszo  
wie A n d rz e jo w i G ąsio row sk iem u, p rzy  gi­
m n a z ju m  św. A nny  w K r a k o w ie ; Drof. gi­
m n a z ja ln e m u  w  P rzem yślu  Ignacem u Ko 
śc ińsk iem u, p rzy  g im naz jum  w  P o d g o r z u ;  
prof. gimn. w* S lry ju  A n to n ie m u  Lassonow i,  
p rzy  g im naz jum  w  P o d g ó r z u ; prof. m ęsk ie­
go se m in a r ju m  nauczycielskiego w  T azno  
po lu  Ja n o w i M ati jow ow i.  przy g im nazjum  
a k a Je m ic k ie m  w e  L w o w ie ;  rzeczyw is tem u 
nauczyc ie low i g im naz ja lnem u  w  B ochni 
M ikułajow i M azan o w sk iem u , p rzy  g im n a ­
zjum św. Ja ck a  w  K r a k o w ie ; rzeczyw is te­
m u  n au c z  religii w W a d o w ica ch  ks. F r a n ­
ciszkowi Ś w idersk iem u ,  p rzy  szkole rea lne j  
w F ra k o w i t  ; p ro f  gimn. w Z łoczow ie  S ta ­
n is ław ow i Sw ita lsk iem u,  przy  g im nazjum  
w  Boctini.

Rzeczywistym i nauczyc ie lam i zostali m ia ­
no w an i  : p row izoryczny  nauczycie l A dolf  
Gawalewicz, d la  g im naz jum  w T a r n o p d łu ;  
dalej s u p le n c i :  B a r tu n e k  d la  g im naz jum  
w  R z e s z o w ie ; 3 o s te l  d la  g im naz jum  w  B r o ­
dach ; C hm iu łek  d la  g im naz jum  F ra n c isz k a  
Józefa w  D io h u b y c z u ;  D an iec  i D o b ”zań 
ski d la  g im nazjum  w T a r n o p o lu ;  Godire-  
jóvv d la  g im n a z ju m  w B u c z a c z u ; H o lu b o -  
wicz d la  szkoły re a ln e j  w  K ra k o w ie ;  Janeli  
dla szkoły rea ln e j  w e  L w o w ie ;  ks K araś  
d la g im naz jum  w  W a d o w ic a c h : K obylański 
dla g im n a z ju m  w K ołom yi;  K onarsk i  d la  
akadem ickiego  g im n a z ju m  w e L w o w ie ;  
Kossowicz d la  g im n a z ju m  w  P r z e m y ś l u ; 
K ucze ia  d la  g im n a z ju m  w B r o d a c h ; L a ­
chowski d ia  g im n a z ju m  w  Ja ś le ;  Ładyżyń-  
skl d la  g im naz jum  w  3 ' t c z a c z u ; P a s s e n d o r ­
fer d la  g im nazjum  w J a r o s ł a w i u ; P e l ikan  
dla g im nazjum  w  B u c z a c z u ;  S a n o jc a  dla 
g im nazjum  w R z e sz o w ie ;  S c h m id t  d la  gi 
m n a z ju m  w  B o c h n i ;  S za f ia n  d la  g im n a­
zjum w B rz e ż a n a c h ;  S zydłow ski d la  g im n a­
zjum  w  Ja ro s ła w iu  i T o n d e r a  d la  g im n a ­
zjum w S tan is ław ow ie .

Ył l c d e ń .  D ziennik  ro z p o rz ą d z e ń  w o jsk o ­
wych o g ła s z a :  C esarz  z a m ia n o w a ł  księcia 
p rusk iego  F ry d e iy k a  L e o p o ld a  w łaścic ielem  
2 - go p u łk u  h u za ró w .

i i i r y ż .  3y ły  p re fek t  pohej i  L cze  m a  o- 
t rzym ać  s tanow isko  p o s ła  francusk iego  w 
A ten a ch .  D o tychczasow y p o se ł  M oniholon, 
m a  zos tać  p rzen ies iony  do  W iedn ia

H a m b u r g .  Ks. B ism arck  o d p o w ia d a n e  
d ep u tac j i  z łożonej z se k re ta rzy  niemieckich 
Izb h a n d lo w y c h  p odnos i ł  znaczen ie  h a n d lu  
d ia  życia n a ro d o w e g o .  H a n d e l ,  p rze m y s ł  i

Wftht fy.
Hunie papierowe . . . .
Marki niemieckie . .
20-to frankówka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4‘/i°/o galic. Banku hipotecznego . .
5% „
5",„ „ „z 10“/„prem.
4 '/ę'/,, gatic. Tow. kred. ziem...............
4 ’/2D/r. galicyjskiego banku krajowego 
5% Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser.V 

za rubli 100, w rublach I kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
4°/,. gal, poi. kraj. koron 
4% galiryjskie propinacyjne 
K°/0 komun gal. Banku kraj. 1. Łan.
r>"/o . . .  „ H -  Kin.
4 ‘/2ii/0 nożyczki krajowej galicyjskiej . 
4% Listy litwid. Król. Pol. za r. 100

/.'■ y-
Miasta Krak wa . . . . . . .

„ S ta u is ia w o w a ...........................
Czerwonego krzyża aurtrjackie . . .

„ „ węgierskie . . .
Węg. budowy tumu (Bazylik.U . . .

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a ,

Dnia 11 lipca.
Grand Hotel. J. Komorni _-ki z Warszawy. — R. 

Wojciechowski z Trzuiaoy. — W. Jafle z Wrześni, 
hotel ,,pod Różą11 K. Sokołowska z Warszawy. 
Hotel Centralny J . KlLainek z Trzcinicy. — B. 

Klimowicz z Krasiczyna.
Hotel Drezdeński. Dr. A Nyari z Pesztu. — F. 

uasler z Wii dnia. — E. b . . Koszy :ka z Broniec.
J. Stiglitz z Wiednia. B. Sawicki z W arszawy.— 
R. Radzm itłowicz z Warszawy. K. Kozarynowa 
z P r a - ivśla. — D. Kleynn z W arsi-wy. — D. Sin 
ger z Hamburga. — L. Niemyski z Warszawy.

Hotel Polski l  Gkarda z Król. Pol. — T. Pol 
ze Lwowa. — F. Kulczycki z Kamieńca Podoi.

Hotel Narodowy. E. Detkins z Czajowie. -  P. 
Tomanek ze Szczawnicy. — A. Różycka z Często 
chowy. a  Marek z Bytomia. — J . Sierosławski 
ze Szreniawy.

Hotel Europejski. St. Niedźwiedzki ze Lwowa. — 
W. Bielawski z Ppnzy.

Hotel Ki akowski W. Skłodowski z Warszawy. — 
Z Darowska z Krakowa.

Kufry (walizki)
od 2 złr. 50 cautów do 20 złr.

T o r b y

ręezue od 2 złr. do 40 złr.

Torebii damskie i męskie
paskami od 1 zł. S5 et do 6 zł

Necessairy i manierki
poleca

liardel przyborów do palenia
oraz

FABRYKA
p z r ó m y c h  tutek higjeaicziiycb

S. W. tJiem ojowskiego
KraKćw, Sukieuniee 28.

80 96 60
97 41 98 20

100 50 101 25
102 — — —

100 — 101 —

97 5C 99 —

23 — 24 50

18 50 19 ?0
13 - 14 25
8 SU 9 40

Z rynków  towarowych.
Wiedeń dnia 11 lipca.

P roduk ty  ro lne. Pszenica na jesień 8.30 do 8.34: 
na wiosnę —.— do —. —; na lipiec 8.6ó do 
8 67; żytr na wiosnę —.— do — ; na jesień 
7.25 Ho 7.20; kuknrydza na lipiec 5.63 do 
5-6 5 ; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
na lip iec—. —do—.— ; nowy rzepak 16.55 do 16.80 
jeczmien —.— io —.—, słód —.-- ćo —.—.

SpirytUL. Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą 
ua.yclu.uaslową 16.80 do 1 7 .- ;  na sierpień —.—
fło -- .--- .

JIttka. Pszenna 0 (100 kg.) 15.05 do 16 05 ; Nr. I, 
14.90 do 15.65; 3r. II. 14.65 do 15.40; otręby 3.85 
Jo 3.05; żytnia Nr I. 11.85 do 12.85; II. 10.25 do 
10.85 III. 7.25 do 8.25, otręby 4.60 do 4.65.

NaftUj wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loc.r Wiedeń 32.50 o 33.— ; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; nafta floridsdortskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.50 do 17.75; fn lir  jska Standard White 
marki Skrzyńskiego 17.5 ilolT.75; kaukozka (tiuni.) 
18.50 do 18.75; amerykańska 19,50 do 20. — ; kauka 
zka (Lrjest.) transito 14.80 do 15.—

T ow ary  bo lon ja lne .
Praga dnia 11 lipca.

Cukiei na czerwiec 23 45 do 22 60; na lipiec —.— 
do —•— Rafinada; — .— do 40.—.

PC CIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzę:

Do Lwowa; 3-07 r., 8  r., I O -4h r., 9-20 w., 10-55 
w. — dc '7lednia: S 4 0  r., «-4u r., 0-25 r., :t 05 
po poi., 0-08 w., 1 .) v — D( Warszawy: *-40 r., 
7>25 r., BOH w. — Do Suchej: 8-50 r ,  S-OE pop., 
7  05 w., 5-25 r. od 25 czerwca do 15 września. — 
Do Wieliczki: 1 *  w gol., 8-10 w. — Do Rzeszowa • 

®-4( w.
Do Krakowa przychodzą:

Z8 Lwowt •• r., fl-20 r., S-25 pop., 8  20 w., 0-42 
w. — Z V iednia. © 45 r., 9-44 i., 8-45 w., 10-08 
w. — Z Wari zawj : 5 33 r., 5  pop. — Od Suchej: 
© 05 r., S ‘55 r., I<l'37 r., 4 T 5  p op , 9-42 w., P 20 
-r. od 15 czerwia do 15 września. — Z Wieliczki: 

8-05 r., ©-25 w. — Z Rzeszowa 8-55 r 
Czas środkowo europejski. 'ZZL

DOM B ANKO WY

Alberta N ien d elsb u rga
w [/rak o wie

jako u s ta n o w io n e  miejsce konw er-  
syjne, u sku teczn ia  ju ż  konw ers ję

4 -,"o na 4c o Listy m law ne  
gauc, Tow. kredytowego ziem.
przez n a ty ch m ias to w e  o s te m p lo w a  
nie sz tuk  bez ich za trzym ania  i d o ­

p ła tą  tv go tów ce

I złr. 75 ct. wal. austr.
za każde 100 złr. bez p o trąc en ia  

jak ichkolw iek  kosztów.

Po fabryki k raw atów

• T  - t a .  3 F T  X  I b T  - A _ “
H r a k ó w

G łó w ny  R y n e k  1. 2b ( róg  W iś ln e j ]

na letni sezon "W

77

ju ż  nadesz ły  na jm odn ie jsze  m a le r ja ły  f ra n ­
cuskie i angielskie czysto je d w a b n e .

N a składzie w l e ’k i  w y b ó r  n a jg u s lo -  
wniejszycb go tow ych  k raw atów . P o lec a  s i ę 1: 
oryginalny m odny  sposób  w iązania,  oraz 
najnowszy  fason k ra w a tu :

„ v v a r s z \ w : a ^ “ .

C e n y  f a b r y o z r e .

P i e k a r n i a  D a ro w a  w  P o d g ó rz u

GUSTAWA jBARUCHA
wypieka

cłileo czysto żytni
w b o c l i e n t a c k  w c ż ą c y c h  d w a  I t ”zy 

k i l o g r a m y .i
T e l e f o n  K i r .  * 7 3 .

Zarząd piekarni paruwej 2U3TAWA BARU- 
CHA w P .Jgórzu podaje mniąjszem do wia­
domości. iż czyniąc ?.acbsvć życzeniom P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od 1-go kwietoia 
1893 r. zacząwszy, dwa gatunki cMeba izysto 
iytnmgo (jasny i ciemny) w bochenkach pp 
22 i 33 ct.

W  K.akowie utrzymują na składzie oby­
dwa gatunki chleoa żytniego wszystkie ajencje 
piekarni parów >j. W Bochni u Gustawa Ri .en- 
berga, w \/aaowieac’n u 1 »ofila Kluka, w T ar­
nowie u Tadeusza dekarffa, w Rzeszowie u IL 
E. F in ta  & Józefa Hornnnga, w hnem yślu 
u T. Cleślińskiego, we Lwowie u AdoR". Stan- 
aflchen Plac Śeinadyu ;ki i. 17, w Chrzano­
wi! u  Kiiknreicka ul. kolejowa, v Suchej u 
Edwarda Krupki, w Wieliczce u F. Joacbims- 
munna. 334 22 ?I

Pamiątki, zbiory i osobliwości K r a t a
Grony krolewskii grób Mickiewicza i skarbiec

w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dni po­
wszednie o goczinie 10, w niedziele i święta o go 
dżinie wpół do 121*

Grób zasłużi nyth (w kryocie na Skałce), Grób 
Pka-gi (w k- óciele św. Piotra), oraz skarbiec ko­
ścioła N. P. oglądać można w ohwiiaoh wul-
nyc.1 od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystji.

Wystawa nieustająca Zjedn iczonego Towarzystwa 
Przyjaciół s-tuk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codzienoie od godzin., 11 -tej do 4-rej prócz pom- ■ 
działków. Wstęp w niedzielo 15 centów, w d o i . po- 
Woztunie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach] o.warte jes„ 
codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej no południu 
z wyjątkiem ooniedzialKÓw, „a npiata wejścia 20 ct. 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 10 centów 
od osoby.

Muzeum XX Czartoryski ih otwarte dla zwiedza­
jących wr wiórki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej 
po południu, o ile w te dnie nie przypadają święta

S* r-T 
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3sejune p a p ie r y  w a r to śc io w e , bankno- 
t *  u c r a n ic c n e  i m onety kupuje i s p re td a jf pod naj- 

k s o y s t a i t j u M i  w n r u n t e ^ i i  l i  c . i m
w  K r a k o w ie , R y n e k  1 .  3 0 .  Zle ce nia
z  p ro w in c ji uskutecznia się o d w ro tn ą  p o c ztą  trez do­

lic za n ia  p o w izM -
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K U K J E R  P O L S K I .

O G R d D  „ U J A Z D O W K A
swieże, k a w a ,  śm ietana,  mleko poda;e się gorące lob  zam rożore  " ' S T

ftl w Krakowie, przy ulicy :(rowot8rskiej pod I. 131 (dom własny) fffiŁcfc:
za łożony zos ta ł  d la  w y g o d y  Szanownej P. T. Publiczności,  u rządzany  n a  sposób w a r s z a w s k i  z a l tan a m i,  d la  
d z ie c  z a b a w y  (h u ś ta w k i) ,  s trze ln ice  w ia t ro w a ,  k r ę t r u ln U  nowego sys tem u (pod górę chyżą)  i  t. p. L ok?1 
r e s ta u r a c y jn y  sym patyczn ie  n m e b lo w m y ,  pomieszcza T 3 i . i f i r c a . y -  oraz o z y t e i n i ę  K uchn ia  w y  
borow a, p o t r a w y  smacznie przyrządzone,  abonam ent p r z y jm u je 'n a  śn iadan ia ,  objady i ko la  je, c ias ta  codzień 

chleb  w ie jsk i  z d ro w o tn y  d w a  r a z y  dn ia  świeży, m a s ła  i s e ry  różne. P iw u ic a  za opa trzona  w  doboru ve  i m t u r a l u e  w ęg i  r sk ie ,  ans tr jab k ic ,  f rancuskrn  w in a
s am pan, W ódk i  i  naiew Ki w sze lk iego  g a tu n k u .  Na w iększe  ze b ia n ia  oas iępuje  lo k a l  w ra z  z u s łu g ą .  Co niedzielę i środę k r o n o e r t  m n zy k i  k ra k o w sk ie j  (H arm m ji) ,  ^ s r a b  ' w o l s a y .  o b s ln g a  sz y b k a  i rze-

Ggród o t w a r t y  od godziny O  ran o  do 14> wieczó: Poleca się ła s k a w y m  względom Szan. P, T. Publiczności ja k o  dośw iadczony  r e s t a u r a to r  ogrodów  w  W arszaw ie ,  K ijow ie  i Odessiete in a ,  ceny ile możności u m ia rk o w a n e
62(3 7 0 Pozostaje 7 pow ażan iem  Z t » . r 3 5 ą , c 9 L  o g r o d u J A Z D O W K A '

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od łw a z u  zwyitlym drukiem 
® et., tłustym drukiem po 5  et., 
Mlnltrum -eny ojrloszeń 3 5  et.

flsoba Inteligentna wdowa, zna 
”  jąca jeżyki, życzy wyjeenać 
jako towarzyszka do wód lub 
za granice lub też w zastępstwie 
matki z dziećmi. Wiadomość: ul. 
Gołębia Hi, li-gie piętro, po pra 
wpj. Tamże do sprzedania lustro 
weneckie i zegar. 2 3 S 9  fi

j t ł a i ne ula
”  nie chce.

panna uzdolniona w krawieczy- 
* żnie, poszukuje miejsca w 
Krakowie, ulica św. Jana  Nr 2S. 

f ii. Banasiewicz. 280
Ootrzenny jest zdoiny stolarz

(modeiarz). Podgórz, odlewar- 
nia żelaza. 276 2 2

wszystkie! i Kto 
aby ubranie jego 

tak letnie jak  i zimowt straciło 
formę i ochr:nie jo od moli, niech 
kiiDuje: Ramienniki (wieszadła) 
sosnowe, zapuszczane, wszelkiego 
formatu, zastosowane Jia  Pań 
i Panów, na garcierobę PP. Ofi­
cerów i Urzędników na uniformy 
po 10 ct. sztuka w handlach: 
żelaza, Sukiennice 21—22, L. 
Halskiego, w magazynie przybo- 
rów kościelnych o t. Przybylskie­
go, Rynek, Linia A U -16 i Jana 
Ekera, ul. Karmelic.ta 18, w Skła­
dzie lamp 'litn.ar?, Jana Erkera, 
ul. Szewska 1 8, w Pierwsze 
roiskiej fabryce i ęka>MCzek, « 
Mirkiewioza, ul. Orouzka 1. 81, 
w Bazarze krajowym, róg ulicy 
św. Anuy i Wiślnej w Krakowie

S a g ą  a S S S g g g a g g g g g g lł^ g R o :*

S o k ó ł  i S o k o l i c a
dwa gatunki wódek

uznanych  przez pow agi lekarskie za zdrofwotne, 
w yrab ia  i sp rz e d a je

Zarząd dóbr P łazi p Chrzanów,
R ów nież  n ab y w a ć  je  m o ż n a  we wszystkich 

p ie rw sz o rz ęd n y c h  h an d lac h  korzennych  K rakow a, 
L w o w a  i m ias t  p row inc jona lnych .  536 12 12

3
& >l30:3»jC3l<

|  T O W A R ZY S T W O  P O M Ź K i C Z E  ?
t W  RADYMNIE
*  S to w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o  - a n e  z p o r ę k ą  o g r a n i c z o n ą  i s u b w e n c jo  *

n o w a n e  p rz e z  w y s o k i  W y d z i a ł  k r a j o w y  w e  L w o w ie
pole a swoje

WYF03Y POWkOzNICZE 1 SlEOiARSKIE
t u d z i e ż

♦  p a s y  d o  m a s z y n ,  l i n y  k a f a r o w e  i „
♦  m o w e ,  g  i r t y  d i  w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  c b o - *  

d o i k i  n a  k o r y t a r z  1 1 t .  p  J
<> Y szelk in  w y ro b y  ozdnbnp, ja k o  to :  nu k ry  , „ salo n- ♦  
J  we na ś t  1. fir.itiki do oM en, s ia tk i  do lóznk tlzffi ♦

♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

pro %

(•innycli, to rebk i  m yś l iw sk ie ,  h a m a k i ,  sieci do polo *
w y k o -  ♦i  wam.-, sieci ca  konie od mncli i śn iegu  itd

♦  nuje • na-z s ty p e n d y s ta ,  k tó r y  się k s z tu le i t  kosztem a
*  W ydz a!u k ra jo w e g o  w faro? kach w

1 P b d ila rn .  
Skład  l.oini.sr.wy:

W iedn iu  J

^  S k ła d  ko iiiisr.w y  : h a n d e l  p . A n to n ie g o  Ś W I-  J
3  DETLSKIEG-O w. T a r n o w ie  1 7  a | ■■ ♦

|  D Y R E K C J A :  |
J  l i s .  L e o n  P o s t o i 1. JSLnrcel S t e i e c l i o w s l ń . ^

ZAKŁbO  S lfC H IIW It JIC Z t
d l a ,  c h ł o p c ó w

z  K o ł o m y i  c J o  L w o w ł .
Do Z a k ła d u  p rzy jm ow ać b ę d ę  uczniów  

uczęszczających  do szkol’ publicznych , ja k o też  
uczących  się p ry w a tn ie  lub p rzygo tow ujących  się 
do szkół zaw odow ych .

W szelk ich  bliższych informaeyj udzielani na 
żą d an ie  lis tow nie  w Kołomyi, a od  12 20 go
lipca u s tn ie  w  ho te lu  E u rope jsk im  we Lw owie

: Letnie mieszkanie
•  o 13 kim. o d d a lo n e  od K ra k o w a ,  sk ła d a jące  się i 
, ' z  3 pokoi i kuchni, pół godziny drogi o d d a l o n e j
•  od Swoszow ic, w pobliżu  lasów  Żród to  s ia rc z a n e ®
•  w miejscu. i 6 -l 2 2 ®

, 5  Adres:- S. 0. Świątniki górne. &
i <ir>^ ‘ » » W 9 M » " » r i M » i » » M » > a > a M P a a a a a »
j ^ 0 ’\ '■m p a B a t W H a H B B B B a B B M B C J t f c ,  ■ -  ‘ .

Potrzeba Rządcy zdci:iego
z dohrem i św iadectw am i i k ilkoletn ią  pra­
ktyką Zgłosnonia przyjmuje handel ~Wgo 

M ichała K A K A S . T a  Kraków. 659 3 6

J ^ o m  d . o  s p r z e d a n i a .
Nuwo ./ybudowany dom w Podgórzu, w mieście, o 11-tu dużych 
pcs-ojaeL, z Jin.yin ogrodem i piwnicarn jest do sprzeuania za ba 
jeczLą couv. N.t hipotece muże zostać jakakolwiek kwota; również 
nastąpić może zamiana cnej realności na parcelę budowlaną w Kra­
kowie. Wiadomość w Kram wie, ul Slratlum Nr. i8 ditlowska I 44, 
__________ b piętro, w biurze maierjałów budowlanych. 322 8 20

d j j  J 3 I5 liS 5 E ! 2 E 3 E 3 5 S

^  Skład towarów J a ® }  i nory|bM|
1 V  pod firmą h «

E n t K U E L  T .L L E S  9
m

W  KRAKOW IE B *

I I

przy ulicy Grodzkiej, I. 36  (wc w łasnym  dom u  ..
Poleca swoje zapasy towarów jakoto: nnże, widelce, łyżki 
z różnego m e ta li, scyzoryki, korkociągi, nozyczki 1 brzytwy. U d  
VVragi balansowe, kuchenne ; decymaine. Przyrządy i naczy- ł f l  
nia Kuchenne, żeiazne i blastane emaljowane. Samowary 
tulskie, tace, ceraty. ?Tarzędzia rzemieślnicze, zamki, klódk . a
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece -ela- 
zne, tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadb,. Ceny 

najumiarkowańsze i stale. 42.) 10 10

! WażDe lia sezou wlosopuy i letni!

B r a c i a  

l i i i  M .  I s c o w i t s b h
K rupnik z drobiu. 
Chłodnik.

, Rosół z tartem ciastem

PO SIA D A C ZE KILKU MEDALI  
I S K Ł A D Ó W  W E  W S Z Y S T K I C H  

S T O L I C A CH  W E U R O P I E .

(XI
00
•X

X
XI
m
XIVt(X)
X}

p.
H

I
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Rynek gł. 
Nr. 12.

Rynek gł. 
Nr. 12.

ówny skład dla Galicji:

W  K R A K C  W i E
N ow y i największy

Z a k l b  u b i c r ó  f
poleca ją  S zan o w n e j  Publiczność  ubiory własnego wyrobu dla mężczyzn,
chłopców i dzieci z poręczonych  dob rych  mnteryj i na jm odn ie jszego  

kro ju  po  zadziw iająco  tan ich  cenach.

Z am ó w ien ia  w edfug  miary  b ę d ą  p u n k tu a ln ie  w ykonane ,  a n ie o d ­
pow iedn i to w a r  będzie n a p o w r ó t  przyjęły.

B r a c i a  M .  I s c o w i t s c l I I

a

a r j  *

(Xj w Centralny skład \v Wiedniu I, IX Garelligasse 4.
lY J ^  Głuwny skład dla Rumunii w Bukareszcie -Chewalier dcMode Strada C(,v:mi Nr.

6.18 Władysław Axenlowicz.

NAJTANIEJ Z
' t i S f i K S i t H  » W » « »
W I E D N I A !  •

_ Ś r o d k i  d e s f i i f c h c y j n e  każdego  rodza ju .
•  C ą r b o l l i i f u r n  do im p re g n o w a n ia  d rzew a .

F a r b y ,  L i k i e r y  i w s z y s tk ie . po trze b y  lakierniczo 
J  m alarskie .
gj S t o r y  i  ż s i lu z je  po  n a d e r  niskich cenach , i wszy 
r  stko, czego kto tylko z a żą d a  d o s ta rcza ją  najS t a n ie j :  534 9 0

A L B I N  K R A J E W S K I
m Wiedeń, IV. W iedener  H a u p ls t ra s s e  51. j
3  C r m i k i  n a  ż a d a n ie  g r a t i s  i f r a n c o .  8 
o  SlaaaoaaauaaaauaaMaaia Tioaaaaaaaaaaaaaa

SKŁAD PIWA i PORTER1]
Z  B  R O W A R I T

I T T *  flLBRECHTS
~SKT Ż y w c u L -

Takowe aprzndaję po następujących cenacL:
R iw o  c e s a r s k ie  . 1 0  ct. I P o r t e r  . . .  1 6  

m a r c o w e  . 1 2  „ |A .le  . . . .  1 3  ,
■’rzy odbiorze 10 butelek  naraz odDOwiedni r a b a t  Ro 

w nież  przyjm uję zam ów ienia  n a  piw o żyw ieck ie
w  baezkroli. 539

G. LAZAR. KRAKÓW,
olka św. Jana. j. na dole w j»odworzn.

ct.

W

l a j w i ę b s z y  i  p i e r w s z y  k o n u e s jo i i o w a i i y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
,. P O M P E S  F U N E I3 R E S “

A. SZAFRAKSKIEGil w KRAKOWIE
W esoła ,  ulica K opern ika  Nr 32, dom  własny, 

FILIA przy ulicy Mikołajskiej Nr 26.

P(iB'ada V7 wielkim wybrrze

Sarkofagi i Trumny niklowe, smlowo. M in i o w e ,  
dyliow e i z m iękkiego drzew a .  Materace i Po­
duszki do trum ien  wszelkie ubrania  żałobne. 
Krzyzyki i Krzyże n agrobkow e.  Pomniki ka­
mienne zaw sze  kilka Grobów mur wanych. ia'< 
do odstąp ien ia ,  j a k  i do najęcia. Katakumby do 

sk ładan ia  ciaf n a  wioczysfość.

Wielki wybór w ie ń c ó w  z s z tu c z n y c h ,  jak i z żyw ych  k w i a t ó w
Szarfy  z napisami do wieńców.

Najpiękn ejsz karawany, U k  oszklone jaki nieoszklone.
Z aprzęgi do w y b o ru :  konie b ia łe  l u b  kare. 

REMIZY, PUU0ZY PAROKONNE I JEDNOKONNE.
W ysy ła  ludzi w b o ga tych  un ifo rm ach  do a sy ­
stencji przy  p og rzebach .  Z ak ład  urządza po­
grzeby od najw span ia lszych  do n a jsk ro m n ie j ­
szych, w  na jd robn ie jszych  szczegółach, r/.etelnic. 
po  b a rdzo  um ia rk o w a n y ch  cenach  i ze ścisU 

punk tua lnośc ią .

Podejmuje się sprow adzania  zwłok z zagranicy 
jn'< również i przewożenia tychże tak w kr&ju 

jak  i zagranicą.
A. SZA ER AŃRKi .  ulica Koperniku, Nr 32. 
K1LJA : ulica Mikołajska, Sr  16.
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rwiiy skład dlr Rumunji
2 u. 11, te s ź iir de M n i n i l e t  Suada, Selari iNr. 7. — Skład,1 a kilku „łownych 
miastach itd. -  Główny skład dla Serbji w Belgradzie ń ila .s  Roya1-- JFurst Mi- 
cbael Strasse Nr. 6, J^Bazar de France«. Składy tylko w kraguj.vatz i Hozarevatz.

Eksport do wszystkich krajów. 601 9 24

r j c ó  \ A 7 - i ę : l 5 : s 2 Z 3 7 -  • v s r y l 3 ć > i ’ .

'l'elegramv: 
766

F R A N C IS Z E K  C E IJB R O N O W IC Z
m a j s t e r  s z e w s k i

w Krakowie, ul- św. Tomasza 1. 21, filia ul.
Florjańska j. 15, 64-1

poleca w doborowym zapasie

o b u w i e  w ł a s n e g o  w y r o b u
damskie od 3 złr. *55 et., męskie od Jt złr. 
'■iii cl., i-uty od W złr. 5 0  et, i wyżej sto­
sownie do wymagań, oraz przyjmuje do re 
paracji olmwie męzkie, damskie i kalosze.

M
lut

2 4

A l
Poszukuje się w okolicy p lan t 
dG9 na najbliższam przedmieściu
mieszkania parterowego
z kilkom a ubikacjam i z ogródkiem, 
w suchem położeniu Bliższa wiado- 

m śó w h an d 'u  A- HAW EŁKl

Na pamiątkę Pierwszej Karaanj; śvf.
1 B i e r z m o w a m e b

także na  n a g r o d y :
Obrazki św. i książeczki D o l s k i e  do n a b o ż e ń s tw a

poleca: 105tD5 ?

specjalny SU ad artykułów de rooyinycłi
K a z im ie r z a  Z a ją c z k o w s k ie g o

pod „Aniołem", plac Marjacki I 8 w Krakowie.

i

Największy wybór maszyn do S7yc'a
Singeia ręczno od 28 do 4-8 Złr.

„ nożne „ 30 „ 65 „
g o t ó w k ą  mO°/0 t a n i e j .

!>V9)

m e c ł i a n i k

Lw ó w
H o ł e l  Ż o r z a

i  s p e c y a l i s Ł a  

K r a k ó w
R y n e k  % 5 .

wkUBLĘR̂--

u ®p p i
1 4 ;

ż O S O B A s
inteligentna, rnłnda poszu­
kuje miejfeca jako towarzy­
szka Pani, wyręczając ją 
przytein w czynnościach 
domowych, lub w doinu 
■wdowca jako zarządcz vni 
i opiekunka dzieci. A dreso­
wać: Posada  *85 po-te-

restante  Podgórzi-.

C k .  u y r z y w

H t y r y j s * :t o - ^ d o I s Js e l i

i

J P J t  r x ? r  s  - a .

r i B j p A  M M W i g R T T B
w  K r a k o \ Y i “ , Z w i e r z 7 n i G c  L .  4 0 ,

w yrab ia  . . K 09 I i  104

d a c h ó w k i ,  p c s a ć z k i ,  s c h e d y ,  p c m n ik : ,
om* piyty do stołów, konsoli, lister, kominków, stolik,-w nocnych, umywani, również i do 
wykładania Ścian, sufitów iip. Korni;.ki, parapety (.(fokiem profile, postumenty do zegarów, 

kapitele, filary ifcp. przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące.
P o c i  w w g l ę t ł s m  i Ł o l o r ó w .  t  w  r t ł o a o i  1  p o ł y s k . v  

w zupełności naśladujące waz-dki naturalny marmur, porfir jaspis, granit, an itx, malachit, 
lapis lauzuli n; po cenach nieporównanie tańszymi od prawdziwych kamie

Odznaczona srebrnym medalem zasługi na wysławię przyro- 
dnirzo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, w Marburgu 18.6, 
luiizież medalem państwowym na wystawie w Krakowie 1837 r.

APTEKA
POD

m o l i "

w Krakowie, v Rynku głównym 1.32, naprzeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

-■ÓZ1FA SlE C Z O T M S ,  magistra farinacjt
poleca

P erfum y  francusk ie  i angielskie , w odę  ko lońską  o ry ­
gina lną  i w y ro b u  w łasnego . -18

ST"?" J u k o  n o v  a ś ć :  W o d ę  ko lońską  k \  ia tow ą  z Za­
pac h em  do łkow ym , konw aljow ym  i bzow ym  w y ro b u  
Józefa S ieczkowskiego. N a d to  różne  m yd ia ,  pud ry ,  
o ryg ina lne  i w łasnego  w y ro b u  i inne Środki to a le ­
towe. C ognac  leczniczy, p raw dziw y  trancusk i,  kro- 
w iankę  D ra  H aya ,  zaw sze św ieżą  W ody m ine ra lne . I

R o n  r ° g ó \ T  
r j e l e n i  o h ,

B a n a n y  i  A n a n a s y

świcią sarninę
w eatości Uib częściowo

żywe i gotowane RAKI
codzieuriie świeże, poleca

K. K n o n c k  i Spółka
Pierwszy nanuel dziczyzny i to­
warów kolonialnych w Krakowie.

J A j a  p a n t a r c z p
(atrykenek).

zakupuje por y ia z y  huede)
1 zir. 80 ct. kopę.610

po
4 i

RESTAURACJA

T U R L I Ń S E I E G O
w K.akuwle

i  boleln „pod RÓŻĄ". 
Obiad za 1 złr.

Śro d a  d. 12  L ip ca .
. [Kr

M 0h
n IR c

] Kapusm wioska faszerowana, 
ł  Paszteciki francuskie.
1 Pasztet z sarny, sos tatar.
. Szt. mięsa z mizerją. 
Polędwica.
/ra z y  o jazowe. 
l/n kurczę smażone.
Barania z buraczkami.

Tartoletki z morelami. 
J3ierogi z borówkami.

Młody człowiek
biegły w  piśm ie, w  języku 
polskim i n iem ieckim  zna j­
dzie n a ty ch m ias t  um ieszcze­
nie. Zgłoszen ia  p o d  a d r e ­
sem : Dr. bt. Olszewski 

w Jaśle. Out: 3 .,

Gorsety damskie
oryginalne francuskie i Wiedeń • 
skte, znan9 z aobroci, poleca w 

wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSaJCH 
M A R T I  P R A U S S

w .irakowtp, ui. św. Ani?« Nr, 3.
Zamówienia z prowincji usku­

tecznia hię odwrotnie. 431 18 50

□ □ o c j o a a o u i c i u u a u c j o u a o
Miody intehgenlnv §

SFRAKTYKAPTo
O p o sz u k n je  • miejsca- przy 0 
□  " ię k sz y m  m a ją lk t tz ;ein g  
0  skun h ez  w y n ag rodzę -  g  
g  nia. K an d y d a t  obeznany  o  

z g o sp o d a rs tw e m  przy §  
sw oim  m a ją tku  A d re s .  D 
K. I. poste  re s la n te  Krze- B 

B 678) szowice i 3 8  
a a a c r c a f D C O i  j a a a o o a ^

w niniejszej i wię­
kszej ilości

sp rzed a je  667 3 6

pbriszyhandel dziczyzny
i to w arow  korzennyoh

K. t e r c c k  i Spółka
Krasów, Florjańotta 23.

Magazyc obuwia
Nlarji Dsrdiikowskiej

pod kierownictwem

Bronisł. CobrzańsK«egc-
yr K r a k o w i e  

u l .  ś w .  J a n t -  < t
(drugi dom  od  A — B),

poleca

obuwiu miSKie od 3 - 5 0  złr. 
obuwia damskie od 3— 25 złr.

Z am ów ien ia  w ykonyw a 
p u n k tu a ln ie  z najlepszego 
m a te r ja łu  i w na jk ró tszym  
czasie. 439 ffR ?
Ilngazyu obficie zaopa­
trzony w gotowe obuv. Lr.

Prośba!
Starzec osmdziesięcioletni
w ra z  z żoną w iek o w ą ,  b y ły  
o b y w a te l  z K ró les tw a ,  nie 
mogący zapracow ać,  z ru jno­
w a n y  z pewodo u dz ia łu  
w w y p a d k a c h  1846, 1863 
roku , udaje  się do w spania- 
omyślnośei R odaków  t a k  

uctbjszynłi j a k  i  zamiejsco­
w ych., w  kąp ie lach  zo s ta ­
jących  o r a tn n e k  w  nędzy. 
Y askaw e datk? przy jm uje  
Adm. ‘ K t r j e r a  Pnlsk iego" 
w  K rakow ie ,  pod l i t .  W. Z.

i S O D O L F  H E R Ł IC .ą  ł f i ,  K r a k ó w , Plac M arjacki 1. 1,
„pod Murzynami**

d e c a  raJiy . la  j u p i . i c  i h t i w r  w Icm e U ch .  w n a j a jw s z y m  guście, p o r f u . a r .  m y  11 r o r ó iu y e b  za p ac h ac h ,  po b a rd z o  niskicli ce n ac h ,  s s c z o t k i ,  s z c z o t e c z k i  d o  zębć>w, g r z e t i e c i e ,  r a m k i  z d r z e t r a  i  m e t a l u
g w y r o b y  j a p o ń s k i e ,  jako też w y r o b y  s k ó r k o w e  n c  n o w ą  m o n e tę .  Ola J M. W . Księży p o le ca  o b r a z k i  k o r o n k o w e  f r a n c u s k i e  z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k  p o  c e n a c h  T a b r y c z i y e h .

l -  k  S l Ł i a d  s p e c j a l n y c h  t y t o n i  J  c y g a r .

- m t l n y  I Bsipr^ lndrf-ilry  D r . Jd r-d  O rłrw a M . D ra k  'K ł . L ,  Anezvoa 1 ? “ T ‘.k l, pod z r . r  idoai Jana f r C w n U n g t .
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